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Kraków 4 lutego. 

Data dzisiejsza jest całkiem parlamentar- 
na: w nićj także leży chwilowa cecha po- 
łożenia ogólnćj polityki europejskićj, Dziś 
rozpoczynają się rozprawy w Izbie deputo- 
wanych berlińskićj nad adresem; dziś otwie- 
ra się sesya Zgromadzenia Prawodawczego 
we Francyi, dziś nareszcie termin zebrania 
się parlamentu angielskiego. 

Postawiliśmy naprzód rozprawy w Izbie 
berlińskiej z powodu kwestyi duńsko-nie- 
mieckićj, która w téj chwili największą po- 
dobno ma ważność. Poprawki do adresu 
przez stronnietwo liberalno-niemieckie posta- 
wione, mają widocznie zamiar, stanowisko 
Niemiec w ogólności, a Prus w szczególno- 
ści wybitniejszem w téj sprawie uczynić, ani- 
żeli to czyni projekt adresu Lecz pomimo 
Poparcia, jakieby energiczne wystąpienie Nie- 
miec przeciw Danii znaleść mogło w Zgro- 
madzeniach niektórych państw związkowych, 
l pomimo ciągłych uzbrajań się Danii, nie 
sądzimy, aby do wojny przyjść mogło. Stoi 
jéj na przeszkodzie prawdopodobieństwo in- 
terwencyj innych mocarstw, a głównie An- 
gli, która jak wiadomo oświadczyła, że 
Dania winna dotrzymać obietnic uczynio- 
nych księstwom niemieckiem z jój korona 
połączonym, ale z drugićj strony Związek 
niemiecki nie może zostać w téj mierze je- 
dynym sędzią, albowiem prawa zwierzchni- 
cze Danii byłyby tym sposobem mocno na- 
rażone. Francya lubo w dziennikach półu- 
rzędowych zaprzeczyła wieściom, iż czynny 
bierze udział w tój sprawie, nie wymawia 
się wszelako od udzielania rad, Niemcy wie- 


dzą pa. > ĉo w danych okolicznościach 
znaczą racy napoleońskie. Stoi tu również 


na przeszkodzie interes materyalny Niemiec 
bo Dania wkroczenie wojsk związkowych 
choćby nawet do Holsztynu uważać będzie 
za wydanie sobie wojny, a bynajmnićj nie 
za jakowąś opiekuńczą nad księstwami de- 
monstracyę. Na taki krok odpowiedziałaby 
blokadą portów niemieckich. Flota niemie- 
cka przestała istnieć, resztki jój sprzedano 
przez licytacyę a ostatni jéj admirał żebrze 
corok u Bundestagu o wsparcie, flota zaś 
pruska mimo nabycia przystani Jahde, nie 
zdołałaby marynarce duńskićj stawić czoła, 
Handel przeto jest w wielkićj obawie, i ta- 
kowa już teraz w interesach dotkliwię czuć 
się daje. 

Otwarcie Zgromadzenia prawodawczego 
francuskiego, krom zajęcia jakie budzi dla 
tego, że jest nową parlamentarną próbą, że 
pierwszy to raz za Cesarstwa adres dysku- 
towany będzie, a zatem kraj ma być przy- 
puszczony do rozpraw o polityce zewnętrz- 
néj, że instytucya ministrów bez wydziału, 
okaże swoją doniosłość w praktyce, zgoła 
oprócz téj całćj nader ważnéj parlamentar- 
nćj strony, odnosi się do sprawy włoskićj. 
Europa spodziewa się usłyszeć w mowie 
tronowćj wyrazy, które zawsze dotąd cecho- 
wały położenie polityczne w ogólności, a 
mianowicie wskazywały dalszy spraw wło- 
skich kierunek. Kierunek ten trudno w téj 
chwili z wypadków odgadnąć. Gaeta się je- 
szcze trzyma, ale upadek jéj to kwestya 
czasu. Zaburzenia tak zwane reakcyjne, tu 
i owdzie do rozlewu krwi wiodące, nie są 
ani tak silnemi ani tak ogólnemi, aby mia- 
ły znaczenie polityczne. Wybory na przy- 
szły parlament o ile donoszą dzienniki wy- 
padają na korzyść kandydatów piemonckich. 
Hr. Cavour zdaje się, że będzie miał za so- 
bą większość, ale opinia nieopnszcza przez 
to Garibaldego ani stronnictwa ruchu. Zre- 
sztą programata wyborcze kandydatów ca- 
vourvwskich i kandydatów mazzinistowskich 
są w tak wielu punktach zgodne, że łatwo 
stać się może, iż polityka turyńska lubo osia- 
gnie w parlamencie większość, porwaną zo- 
stanie w kierunku którego się dzisiaj zapie- 
ra. Wszyscy chcą jedności Włoch a Rzymu 
za stolicę, wszyscy chcą zbrojenia się i 
zdobycia Wenecyi, jedni przez Wiktora E- 
manuela, drudzy choćby bez niego a nawet 
pomimo niego. Zdaje nam się ciągle, że nikt 
nie jest zupełnym panem dzisiaj ruchu wło- 
skiego; jeżeli mu kto wszakże kierunek 
Prawdopodobny wskazać może, to chyba 
Cesarz Napoleon. 

Do kwestyi pokoju i wojny odnosi się ró- 
wnież parlament angielski. Opinia oświad- 
Czyła się bardzo głośno ostatniemi czasy za 
pokojem, przeciw niepotrzebnemu wytężeniu 

udżetowemu z powodu ciągłych uzbrajań 
wę, P: Bright na ostatnich meetyngach ostro 


Py tapi? przeciw polityce zbrojnej lorda 
ne Merstona , potępił podejrzywania rzucą- 
koją  Francyę, zgoła postawił kwestyę po- 
fimansowej i podatkowej podstawie. 
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Kwestya finansowa różne dziś utrzymuje sy- 
stemata: pokojowy w Anglii, liberalny w Au- 
stryi. Ona także wpłynie niezawodnie na 
stanowisko Anglii co do sprawy amerykań- 
skiej. Anglia nie będzie chciała rozdziału po- 
litycznego swej głównej współzawodniczki, 
jakkolwiek rozdział ten osłabiłby potęgę, 
która sama jedna może z nią kiedyś o pier- 
wszeństwo na morzu walczyć. Wszystko 
idzie nowym torem, nową koleją. Dodajmy 
że w Ameryce nie dotąd jeszcze nie zaszło, 
coby zmieniło położenie Stanów Zjednoczo- 
nych od chwili jak ostatni raz pisaliśmy o 
nich. Wojna domowa ciągle tam zagraża, 

Kończąc, wspomnieć wypada o sprawie 
wschodniej. Na dniu 15tym b, m. zbierze się 
konferencya w Paryżu względem wyprawy 
francuskiej i przedłużenia jéj terminu. Tur- 
cya jak piszą, obstaje przy dawnym termi- 
nie, ale wszelkie prawdopodobieństwo prze- 
mawia za jego przedłużeniem. Wypadki mó- 
wią zbyt głośno, wołanie chrześcian o po- 
moc zbyt jest wyraźnem, krew tu i owdzie 
dziś jeszcze wylana, domaga się tego. Bez 
stanowczej decyzyi o przyszłym losie chrze- 
ścian syryjskich, niepodobna myśleć o od- 
wrocie francuzów. Metualisy rozbroiły cały 
oddział turecki pod Balbekiem. . Otóż ture- 
cka opieka! Dodajmy, że Rosya żąda kon- 
ferencyi w Stambule, któraby się zajęła lo- 
sem chrześcian tureckich w Europie. Książe 
Łabanow wystąpił przeciw raportowi Ki- 
brisli paszy, który jakby Zadyg Woltera 
znalazł w Bośnii i Rumelii wszystko jak naj- 
lepiej w najlepszym ze światów. Wiadomo, 
że takie misye tureckie, jak misya Wezyra, 
na nic się nie przydadzą, a kończą się kłam- 
stwem. Prawda, Że z drugiej strony taka 
konferencya jak ta której żąda poseł Łabanow 
może być p em zawiązania sprawy 
wschodniej. Pojmujemy, że orzech dla Eu- 
ropy twardy, ale nic niepomoże, raz prze- 
cie zgryść go trzeba będzie. 


nie lub niezgodę. I dla tego na powitanie 
w murach miasta naszego, pozwolimy sobie 
powtórzyć współobywatelom naszym wyra- 
zy wyrżeczone dawniej, a które dzisiaj mi- 
ło nam jest do nich zastosować: „Kto w tej 
chwili o utrzymanie zgody się stara, odda- 
je krajowi usługę; kto się do jej utrzy- 
mania przyczyni, odda mu przysługę; 
kto zgodę utrzyma, lub sprowadzi, ten ma 
w sprawie krajowej niezawodnie ząsługę.* 


Dziennik la Presse zdaje sprawę swoim 
czytelnikom z polemiki między Constitution- 
nelem a Journal des Debats, która opisaliśmy 
także w przeszłym tygodniu, niewdając się 
w nią jednak i oczekując, aż Debaty zechcą 
nam powiedzieć,. którez żądań naszej depu- 
tacyi byłyby w razie zadosyć im uczynienia, 
samobójczemi dla monarchii. Poczem la Presse 
tak dalej ciągnie w n. z d. 28 stycznia: 

Spyta nas kto może, komu przyznajemy palmę 
w tych turniejach? Mówiąc prawdę, w tćj polemice 
jak w wielu innych, dyskusya toczy się często 
albo obok kwestyi, albo nad kwestyą przesadzoną, 
albo opiera się na fałszywej definicyi. Debaty do- 
prowadziły zasadę narodowości do absurdum i u- 
trzymują, że rozbicie w proch Europy byłoby po- 
stępem ale u Irokezów. Wybornie. Constitutionnel 
żąda, aby z owych ruchów niby narodowych i nie- 
mal dziecinnych jakie się niekiedy objawiają, wy- 
dobyć zawsze fakt ważny narodowości, tak aby 
Europa ukonstytuowała się na stałych podstawach. 
Przyznać trzeba, że i to wybornie. Wszystko więc 
na tem zależy, aby się nad istotną kwestyą poro- 
zumieć. Wolimy jednak ostatnie zbyt ogólne mo- 
że dążności Constitutionnela aniżeli systematyczne 
nibyto restrykcye Debatów. Śmieją sie one niby 
z profesorów niemieckich chcących rozbudzić na- 
rodowość alzacką, a traktują zbyt lekko ludy do- 
magające się koniecznej autonomii, używania swe- 
go języka, chcące żyć właściwym trybem i uwol- 
nić się od denerwującej centralizacyj. Ale kwestya 


prawdziwa nie zależy na podziale Europy według 
narzeczy lecz na ugruntowaniu dów nie na- 
łożonych, ale rzeczywiście i dobrowolnie uznanych. 


Oto rezultat ostateczny faktu narodowości. 


Słusznie mówi la Presse. Uznanie jest za» 
sadą, narodowość faktem, w uwzględnieniu 
praw z faktu płynących, sprawiedliwość. 
Jak powiedzieliśmy w przedostatnim naszym 
numerze, a nie będzie zbytecznem powta- 
rzać to często, niema obawy ani o narodo- 
wości aby przepadły, ani o skutki przesa- 
dzonych pretensyj z których się naśmiewają 
Debaty. W kwestyi narodowości niema osta- 
tecznej przegranej, bo narodowość nie gi- 
nie. Może jéj nie być, ale skoro jest to bę- 
dzie. Może być uciśnioną ale jéj znieść nie 
można. To pewna, że skoro narodowości są 
w ucisku, świat nie ma spokoju, bo spra- 
wiedliwość nie panuje, a ona tylko spokój 
dać może. Z uwzględnieniem narodowości, 
do jakiego one mają prawo, upadną te wszy- 
stkie przesady tak dla Debatów niepokojące. 
Jedyna przyczyna ich istnienią i siły jeżeli 
jakową mają, leży w niesprawiedliwości 
narodowościom wyrządzonej. Cessante causa, 


cessat effectus. 
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Towarzystwo rolnicze Krakowskie otwie- 
ra dzisiaj walne zebranie pierwszem posie- 
dzeniem. 4 

Głównym przedmiotem tego zebrania, o- 
prócz spraw bieżących Towarzystwa, będzie 
obiór nowego Prezesa na przyszłe trzy la- 
ta, Pułkownik Michał Badeni, który od lat 
sześciu Towarzystwu tak zaszczytnie i sku- 
tecznie przewodniczy, któremu zawdzięcza- 
my założenie szkoły rolniczej w Czernicho- 
wie, urządzanie dorocznych wystaw rolni- 
czych, i przeprowadzenie tylu innych tak 
obfitych w pomyślne skutki dla gospodar- 
stwa krajowego postanowień, oświadczył, 
że siły które jak wiadomo na usługi dla 
kraju przez pół wieku poświęcał, nie po- 
zwalają mu dłużej piastować tej wzniosłej 
obywatelskiej godności. Zasługi jego, czyna- 
mi zapisane są w kraju naszym; pamięć 
ieh nie zginie, równie jak niewygaśnie wdzięcz- 
ność w sercach współrodaków ; żałować 
tylko wypada że niemoże on nadal prze- 
wodniczyć tej jedynej zorganizowanej i le- 
galnie ukonstytuowanej dotąd w kraju na- 
szym obywatelskiej instytucyi. Żałujemy ser- 
decznie i dla niego i dla nas że przewodni- 
cząc jej tak długo w złych i ciężkich cza- 
sach, nie może jej przewodniczyć, gdy się 
spodziewać należy, że pomyślniejsze nasta- 
ną; gdy instytucya ta obok sejmu krajowe- 
go stawszy się silną dźwignią i podporą ad- 
ministracyi rolniczej kraju, będzie miała po- 
le rozwijać swe działanie z całą swobodą, 
jaką jej zapewni narodowa autonomia, z ca- 
łą dzielnością, jaką mieć winna gałąź eko- 
nomii charakterowi mieszkańców i właści- 
wości ziemi naszej najbardziej odpowiednia. 

Nigdy może w kraju naszym niebyło po- 
żądańszem porozumienie się między sobą 
naszych współobywateli, w celu zaprowadze- 
nia zgody w obiorze środków i otrzymania 
jedności działania tam gdzie idzie o spra- 
wę krajową, — jak w chwili obecnej. Zrado- 
ścią też witamy liczny zjazd członków To- 
warzystwa rolniczego. Wyborna to sposo- 
bność do takiego porozumienia się. Wiemy, 
że całe usiłowanie i zajęcie na jakie nas 
stać, w jedną zwrócone jest stronę, w jeden 
punkt że tak powiemy najgłówniejszy i naj- 
żywotniejszy sprawy krajowej. Wiemy, że kraj 
uważa dzisiaj zgodę i jedność za obowią- 
zek obywatelski. Niewiemy, Czy oprócz spraw 
bieżących programatem zebrania zapowie- 
dzianych, Towarzystwo trudnić się będzie 
w łonie swojem innemi jeszcze projektami, 
Lecz pewni jesteśmy, że jakiekolwiekby o- 
ne były, nie zdołają odwrócić umysłów od 
głównego przedmiotu zajęcia, a tem mniej 
wywołać choćby najmniejsze nieporozumie- 


Zwrócono nam uwagę, że broszura wy- 
szła w Rzeszowie pod napisem: Deputa- 
cya, o której przed kilką dniami wzmian- 
kowaliśmy, nosi datę 15 stycznia. Dowie- 
dzieliśmy się, iż w rzeczy samej doszła 
ona tak późno rąk publiczności z powodów 
niezależnych od wydawnictwa. Zarzut prze- 
to jej uczyniony pod względem późnego jéj 
ukazania się nie dotyka bynajmniej jej au- 
tora. Przytem pozwalamy sobie zachęcać go 
do dalszej na tem polu pracy. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Z ziemi Zatorskićj 28 stycznia. 


(w. n.) W chwili gdy nam zależy najwięcćj na 
jedności wszystkich klas spółeczeństwa kraju na- 
szego, gdy wszyscy dążyć powinniśmy do jednego 
celu, będąc dziećmi jednéj prowineyi, mające wspól- 
ny jeden wielki interes w 0 ziedziczeniu narodo- 
wości, nieprzyjacioły nasze korzystają także z téj 
chwili, by znowu lud przeciw szlachcie oburzyć, 
podzielić nas na różne ob0zy, i tym sposobem 
sprowadzić niepokój, lub jeszcze co gorszego. I tak 
od czasu wyjazdu deputacji Salicyjskićj do Wie- 
dnia, stał się lud wiejski ozięblejszym dla dawnych 
swych panów, i więcćj im niedowierzający , oba- 
wiając się powrotu pańszczyzny. Że lud jest 
niedowierzającym dla byłych Swoich panów, nie jest 
nie dziwnego będąc zawsze bałamuconym przez 
różne krajowi nieprzychylne osoby, które to zarze- 
wie ciągle utrzymywały by Copa z panem nigdy 
niepogodzić, trzymając się Ściśle zasady cesarzów 
rzymskich divide et impera. Dzisiaj też gdy depu- 
tacya do Wiednia wyjechała, tak to wieśniakom 
wytłómaczono, a teraz każden plenipotent gminy 
któren jest niby najmądrzejszym, a przyjmujący 
ten urząd odziedziczając od poprzednika swego, 
nie wiedząc sam za co, jakąś nienawiść do b. dzie- 
dzica, tłóm to ludziom że nie po co innego de- 
putacya pojechała jak tylko prosić Monarchę o 


niedowierzający i urzędnikom, i gdy nawet jak mi|gazety i wpływy zwietrzywszy rewerendę uderzą 
wiadomo, w Wadowicach w powiecie, ze wszech |niewątpliwie na wzór Donkiszota w mniemane 


miar godny naczelnik na sesyi wójtom chcąc ich 
z tego błędu wyprowadzić sam tłómaczył żeby temu 
niewierzyli, że panowie wziąwszy wynagrodzenie 
za pańszczyznę powrotu tejże ani żądają, ani żą- 
dać nie mogą, nie może im to jednakowoż trafić 
do przekonania, i zapewne posądzą go także że 
on z panami trzyma. Gdyby więcćj tak godnych 
urzędników się znalazło którzyby ich z błędu wy- 
prowadzić chcieli, byłoby to bardzo pożądanem. 
e to mniemanie ludu chociaż tak złego skutku 
jak to w pamięci mamy sprowadzić już nie może; 
odbić się może jednakowoż przy wyborach deputo- 
wanych na sejm, na których tyle nam zależy, 
które są kwestyą żywotną naszćj prowinceyi. 
Starajmyż się zatem najprzód, by lud z błędu 
wyprowadzić, następnie przygotowujmy go do wy- 
borów by go z tem oswoić, a nakoniec oświecić, 
że w sejmie jest nasz wspólny interes. 


Z drugiego końca Wisłoki 1 lutego. 

(rr. w.) Pewien z moich sąsiadów, miał z chłopem go- 
spodarzem wiejskim następującą mniej więcej po- 
gadankę, za której prawdziwość co do treści zarę- 
czam. Powiedz mi mój kochany o co wy się tak 
niepokoicie, i nadczem wy tak rozmyślacie, czy 
może was także wieść doszła, że panowie proszą 
Cesarza o powrót pańszczyzny? A juści ta co pra- 
wda o nie innnego ludziom nie chodzi, ino o to 
pańskie, bo tego się okrutnie ludowina boi. Na to 
sąsiad mój szeroko i długo tłomaczył chłopu zna- 
ne argumenta dowodzące niestosowności i niemo- 
żliwości powrotu pańszczyzny. Ale, rzekł naresz- 
cie: jeżeli mnie nie wierzycie to idźcie do notaryu- 
sza, każcie spisać dokument mocą którego tak ja, 
jak żona moja, naszem i sukcesorów naszych imie- 
niem, gdyby nawet kiedykolwiek w jakibądź spc- 
sób przywrócono pańszczyznę, zrzekamy się jćj po 
wieczne czasy, a dokument niniejszy intabulować 
pozwalamy. Na to chłop zastanowił się nieco, twarz 
mu się rozjaśniła i skłoniwszy się nisko, rzekł: 
Ha! tak to co innego. Toby zupełnie pomogło i 
gromadę zaspokoiło. Bo mówię jegomości nam ta 

a TE *E ra 
meane kaca mo wał tey my paa mery 
stko wierzyli. 

Sąsiad mój chciał natychmiast pójść do nota- 
ryusza i pisać dokument; ale chłop wstrzymał go, 
mówiąc: Niech no jegomość poczeka, bo takby źle 
było, gdybyś pan sam jeden coś podobnego uczy 
nił, to inne gromady mogłyby się jeszcze bardziej 
niepokoić, co innego gdyby panowie wszyscy tak 
się podpisali, wtedy zaręczam, że wszystko będzie 
dobrze między nami, 

Podaję tu niniejszą rozmowę, ua którą zwra- 
cam uwagę współobywateli. Naradziwszy się z pra- 
wnikami może nie od rzeczy byłoby w ten sposób 
urwać już raz łeb tćj hydrze pod postacią pań- 
szczyzny odradzającej się co chwila. O ile mi się 
zdaje wystawienie podobnych dokumentów nie 
mogłoby w niczem obciążać tabuli, ani stanowić ża. 
dnego na dobrach ciężaru, boć pańszczyzna i tak 
ani de jure ani de facto nie istnieje i istnieć nigdy 
nie będzie. 


Znad Sanu 27 stycznia. 

(».) Większa część artykułów Czasu i korespon- 
dencyj krajowych poświęcona jest rozprawom o 
potrzebie przywrócenia zgody i zaufania w obec 
ludu wiejskiego. I słusznie gdyż to jest sprawa 
nad wszystkie inne górująca; szczególnie w chwili 
obecnej spodziewanego sejmu krajowego. Słusznie 
też Czas w swem numerze 17 woła: że działać 
koniecznie potrzeba mimo wielkich trudności. Mil- 
czenie, obojętność obywateli byłaby rzeczywiście 
zgubną. — Lud wiejski mianowicie w zachodniej 
części obwodu sanockiego wcale nie jest żle uspo- 
sobionym. Wieści złośliwe nie obiegają między 
niemi, niechęci nie widać. Lecz do zgody, zaufania 
mianowicie w sprawach publicznych jeszcze daleko. 
Znajduje się dopiero w punkcie odwilży (punctum 
aquae r ntis) na gruncie niejako neutralnym. 
W takiej pozycyi ostrożnie postępować należy że- 
by się wstecz nie cofnąć. Jak obojętność i milcze- 
nie jest szkodliwem tąk znowu zbyt natarczywe 
zabiegi i natrętne umizgi rozniecając na nowo ukła- 
dającą się drażliwość, mogłyby się stać jeszcze 
szkodliwszemi. Obywatele zatem wiejscy teraz je- 
szcze nie potrafią okazać włościanom „że swój 
swego w swoim kraju obawiać się nie ma przy- 
czyny“ ani „przekonać o korzyściach wyborów“ 
a najmniej „wzkazać wspólność interesów.“ Słu- 
sznie zatem Czas w tym samym artykule powiada 
że wpływ od zaufania zawisły tylko „pomału osią- 
gnąć można.” „Zdobyć* go zatem przed spodzie- 
wanemi wyborami niepodobna. Ale na szczęście 
lud wiejski ulega jeszcze wpływowi duchowień- 
stwa jak to zauważa rzeczony artykuł. Zbawienny 
wpływ duchowieństwa na lud wiejski jest tak wiel- 
ki że przeważa wszystkie inne nawet i te co są 
szkodliwe. Szczęśliwej tej okoliczności nikt zaprze 
czyć nie może, Mniej jeszcze powątpiewać można 
o szlachetnych i narodowych uczuciach duchowień- 
stwa naszego tak dalece że trudnoby wynaleźć 
wyjątek. Niezaprzeczonego wpływu swego ducho- 
wieństwa na dobro kraju użyć może i nie wątpli- 
wie użyje, Lecz ten wpływ jakkolwiek potężny 
tylko zwolna działać może na przywrócenie pożą- 
danego zaufania i na utwierdzenie zdrowego poJę- 
cia o sprawach krajowych. A tu rzecz zwłoki nie- 
cierpiąca jeżeli spodziewany sejm rzeczywiście zwo- 
łanym zostanie, Ważność pierwszego Sejmu Jest 
nadzwyczajna. Co się zrobi na pierwszym sejmie, 
tylko z wielką trudnością da się odrobić na na- 
stępnych. Swiętym tedy jest obowiązkiem ośmie- 
lić duchowieństwo aby Porzieła. No Bię W ca- 
łym kraju wzięło się do dzieła. Niewdając się 
w obszerne rozprawy, WSParci na zanfaniu które 
niewątpliwie u ludu posiadają, potrafią kapłani 
z łatwością skierować umysły swych parafian na 
dobrą drogę. Skutek nieomylny. Zresztą niema wy- 
boru, gdzie obecnie niema innego sposobu korzy- 


; | można tem więcć 


stronnictwo klerykalne — jezuityzm i t, p- Niech 
sobie krzyczą zdrowi. U nas nikt się nie znajdzie 
coby tak dalece dał się ułudzić skrupułom przez 
przeciwników podawanym, ażeby odepchnął jedyną 
łódź bezpieczeństwa w śród zamętu powodzi. Wpra- 
wdzie we wschodniej części kraju znajdują Się 
rzeczywiście stronnictwa klerykalne, lubujące SIę 
tyt.łować ruskiem, którego wpływ może być miej- 
scami mniej korzystnem. Zważywszy jednak że 
nawet w tamtych stronach osobliwie po miastecz- 
kach duchowieństwo łacińskie uczuciami narodo- 
wemi ożywione, znakomitem cieszy się wpływem, 
fakcya owa szali narodowej obalić nie zdoła. 


Wiedeń 2 lutego. 


C Rozwój sprawy węgierskićj, idzie tak jak go 
wytrwały i spokojny duch narodu chciał dotąd 
prowadzić. Wszystkie komitaty stanęły w odpo- 
wiedziach swych, na reskrypt cesarski na jednym 
gruncie, na gruncie sankcyi pragmatycznćj i pod 
jednym sztandarem, sztandarem narodowych praw 
i swobód zagwarantowanych przez konstytucyę. 
Wszystkie oświadczyły, czego się spodziewają od 
sejmu i przyrzekły czekać spokojnie na jego wy- 
rok. Rząd przyszedł w pomoc tym patryotycznym 
oświadczeniom, zapowiadając ze swćj strony przez 
usta kanclerza barona Vay, że na legalnćj drodze, 
życzenia narodu spełnionemi zostaną. Oświadcze- 
nie nareszcie Arcybiskupa Prymasa, w okólniku 
wydanym do komitatów uspokoiła obawy tych, 
którzy już jak w roku 1849 rewolucyę w całych 
Węgrzech, a na jćj czele duchowieństwo widzieli. 
Z pogróżek, obaw lub powątpiewań wypadło dla 
wszystkich to przekonanie „że Węgrzy z drogi le- 
galnćj nie zejdą lecz że na nićj wszelkiemi siłami, 
na jakie pozwala prawo bronić będą tego co jest 
prawnem*. Słowa te wypowiedziane w adresie 
miasta Pesztu który wyszedł z pod pióra p. Deaka, 

jcój uważać za hasło całego narodu, 


że w innych komitatach już to samo zapadło po- 


tanowiemie. Sejm, ta najwyż i > 
Gdyby my się rzecze stanowczy wyrok. Eh piw ru 


żeli sejm pójdzie za 


głosem komitatów, wyrokiem tym nie będzie co 
innego jak unia personalna, 


twierdzenie praw z 1847/8 r. któremi się konfe- 
rencya sądownicza zajmuje, przyniesie pod tym 


Modyfikacya lab za- 


względem sejmowi pracę prawie ukończoną. Ad- 
ministracya polityczna i w części sądowa, już wejdą 
do owćj chwili w zupełne życie. Pozostanie kwe- 
stya fiaansów do rozwiązania. Komitaty oświad- 
czyły że jćj dotykać nie chcą, lecz powiedziały 


zarazem, że tylko sejm o podatkach i ich poborze 
może stanowić. 


wszędzie jeszcze swe finansowe 
kary. Lecz podatki idą albo do kas osze 


Rząd centralny utrzymuje prawie 

władze i swoje 
> zędności 
albo pozostają w rękach kontrybuentów, aż do 
decyzyi sejmowćj. Zdaje się, że teraz w części 
przynajmuićj rząd je otrzyma, lecz o zasadzie sejm 
dopiero wyrzecze. To pewna, że rząd środków 
gwałtownych nie użyje, i że w Węgrzech przemoże 
do końca umiarkowanie. Jest to zdanie wszystkich 
znakomitych patryotów węgierskich, z którymi 
miałem spoacbęozć mówić o stanie ich interesów 
krajowych. 

W sferach wysokich tutejszych przemaga dotąd 
również przekonanie, że z Węgrami ukonstytno- 
wapemi jeszcze na podstawach sankcyi pragmaty- 
cznćj, Austrya tak dobrze żyć będzie mogła, jak 
żyła dawnićj, przez wieków kilka. Centraliści o- 
twarci i skryci, konstytucyjni i biórokratyczni, juź 
przystają na tę konieczną ofiarę. Jeżeli to przeko- 
nanie N. Pan podzielać będzie, zastósowanie do 
niego dyplomu z 20 października nie będzie tru- 
dnem. Wszakże są to kwestye tak wielkićj wagi, 
że co o nich ostatnia chwila wyrzecze, aiai =y 
wać byłoby zawcześnie. 

Wprawdzie we wszystkich ustawach i rozporzą” 
dzeniach, które mogą, jak doniósłem wyjść w 
miesiącu dla innych prowineyj, o sech nie ma 
mowy, i takowe nie będą miały najmniejszego do 
nich zastósowania. Nawet jak mówią, sejm ogólny 


lub Rada państwa ogólna w Wiedniu, mają jakiś 
warunkowy tylko dla Węgier zostawić udział, Utrzy- 
mują, że ciało ma się składać z dwóch izb. Zre- 


sztą, jakie będą tego zgromadzenia atrybucye, nad 
tem mają się teraz głównie toczyć narady w Mi- 
nisterstwie równie jak nad sposobem złożenia tak 
wyższój jak niższćj izby. Dzienniki liberalne i 
narodowościom przychylue, zastrzegają się z góry 
przeciw tój nowéj próbie oktrojowania. Fisypom- 
nają, że juź ich było kilka i że wszystkie do ni- 
czego niedoprowadziły. Podług nich, jeżeli Austrya 
chee się konstytucyą ratować, trzeba żeby takową 
rząd nie padawał ludowi, lecz przeciwnie przyjął 
z ręki ludu. Trzeba nadto, żeby ta konstytucya 
zadowolniła i prowincye i narodowości. P. Schmer- 
ling dzieli to przekonanie, lecz w robotach które 
się przygotowują są inne wpływy. Biórokracya jest 
wszędzie jeszcze czujna i pracowita, a nie vait 
dzie niezręczna. Wypadek w Bochni zaszły zrob 

tu ogromne wrażenie. Wszystkie dzienniki powtó- 
rzyły wasze podanie. Minister stanu zażądał 82026- 
gółowego od władzy raportu. Słyszałem me 
osoby mówiące o tym wypadku z prawdziwem Obu- 
wai ówiono ż 

Wczoraj w salonach P. Plenera © e 
resztę polek mają pokryć jakieś domy bankier- 
skie za granicą. Pokazało się, %© W Kraju nawet 
tak małéj sumy dostać nie było można. Co będzie 
na przyszłość? być 3 i 

Mówią, że Wenecya ma "YĆ postawiong tak jak 
staną Węgry, a więć dopiero w kwietniu dowiemy 
się czegoś 0 obudwóch razem, 

Donoszą z Turynu, że hr. Cavour zapewniony 
względem większości w Parlamencie, znowu się 
pokazuje śmielszym j energiezniejszym. Lecz po- 
wiadają, że pPrzemagą w nim ciągle myśl pozy- 
skania Wenecyi bez wojny. Wszakże przygoto- 
wania się robią, 

Dzisiejszy Wanderer podaje odpowiedź daną 


2 


przez Czas belgijskićj Zndependance i chwali Czas 
za jego dodatek tygodniowy dla ludu. 


Poznań 31 stycznia. 

Wypadkiem najważniejszym tyczącym SiĘ nā- 
szego Księstwa jest nieomylnie broszura paryzka 
u p. Dentu drukowana La Prusse et les trattćs de 
Vienne de 1815. Kilka egzemplarzy, które tu się 
dostały, literalnie rozrywają sobie; niezmiernie wa- 
żna to publikacya, po raz pierwszy bowiem zdzie- 
ra ona zasłonę z pseudo-cywilizacyi, w którą Eu 
ropa na ślepo wierzyła, i wytacza proces przed 
opinią publiczną świata, z powodu zatrważającego 
położenia W. Księstwa Poznańskiego. Wielkie u- 
miarkowanie i powaga tćj publikacyi a obok tego 
znajomość stosunków naszych posunięta niemal do 
drobnych szczegółów wszystkich gałęzi życia pod 
noszą ważność tego pisemka. Nie pominęło też 
dziennikarstwo europejskie ważności téj książeczki 
piszą o niéj: Constitutionnel, Indépendance; dzien- 
niki berlińskie wszystkie pełne gniewu, oburzenia, 
kuszą się niekiedy o obalenie nielitościwćj logiki, 
argumentacyą publicysty francuskiego, oczywiście 
iż bezskutecznie, a zbyt często nawet Śmiesznie, 
chcąc się ratować paradoksami naprzeciw oczywi- 
stój prawdzie popartój faktami, jaką autor stawia. 
Jedno tylko opuszczenie dostrzegliśmy w broszurze 
téj, i mocno tego żałujemy, to jest, iż nie wydru- 
kowano rozkazu gabinetowego Fryderyka Wilkel- 
ma II do Flotwella, przeznaczającego znaczny 
kapitał roczny na wykupywanie dóbr w Księstwie 
z rąk polskich. Broszura ta w bardzo stósownej 
porze przyszła, bo właśnie interesa narodowe 
Księstwa przez posłów naszych w Berlinie pod. 
cząs obrad nad adresem, obecnie podniesionemi 
zostały. Zewsząd więc opinia publiczna jest partą, 
by się kwestyą tą zająć, a wyjaśnienie stanu rze- 
czy przed Europą, nie może pozostać bez korzy- 
ści. Fałsz nie ostanie się na zawsze przed świa- 
tłem dziennóm. Pomimo ogłoszenia amnestyi, egze- 
kwują unas osoby skazane dyscyplinarnie na ka- 
ry pieniężne w sprawie językowćj. Temi dniami 
egzekwowano znów p. Franciszka Żółtowskiego. 
Widać że i co do amnestyi nawet, Księstwo sta- 
nowi wyjątek, chociaż niby rząd uznać tego nie 
chée, gdy my twierdzimy, że jesteśmy w stanie 
wyjątkowym, ale i swobód nam wyjątkowo ze 
względu narodowego przynależnych żądamy. 

Wczoraj Arcykiskup na czele duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego w obee licznie zgroma- 
dzonych krewnych i przyjaciół, wyprowadził z Po- 
znania zwłoki śp. hr. Józefy z Grudzińskich Guta- 
kowskićj siostry zmarłych już księżny Łowiekićj i 
jenerałowćj Qhłapowskićj. Pogrzeb odbędzie się 
4go lutego w Bombiniu pod Kościanem, gdzie 
ciało w grobach familijnych rodziny Chłapowskich 
złożone będzie. 


men 


Berlin 2 lutego. 

ò Mamy nareszcie przed sobą adres izby po- 
selskiej: „nicht warm nicht kalt, nicht Fisch nicht 
Vogel“, taki, jaki młodemu parlamentaryzmow! 
pruskiemu, który nie przebył jeszcze lat nauki, i 
nie ma pretensyi do męzkiej udzielności, ciałem i 
dachem zupełnie jest właściwy. Dwutygodniowe 
ciężkie bóle połogowe, w których się komisya a: 
dresowa codziennie po kilka, po kilkanaście go- 
dzin znajdowała, i których przenikliwy głos prze- 
dzierał się raz po raz od tajemnego łoża położni- 
cy aż po za progi mieszkania, zapowiadały przyj- 
ście na świat płodu, jeżeli nie olbrzymiej, bo tego 
zaprawdę nikt się nie spodziewał, to przynajmniej 
zdrowej silnej konstytucyi. Pokazało się inaczej: 
komisya adresowa była tylko górą rodzącą. Po- 
czekajmy, czem będzie izba sama, której obrady 
nad adresem rozpoczną się w przyszły poniedzia- 
łek. - ; 

Adresowi nie braknie jednak ani rąk ani nóg, 
ani głowy ani serca. Odpowiada on na wszystkie 
ustępy mowy tronowej, nie pomijając żadnego, 
tem właśnie odznacza się od adresu izby panów, 
który pozornie był aktem kondolencyi i powinszo- 
wania, a rzeczywiście aktem wiary politycznej 
stronnictwa feudalnego, narzucającym się dość na- 
trętnie panującemu, za co teź od niego zasłużoną 
otrzymał odprawę. Adres komisyi jest oględniej- 
szym i w formie i treści, bo nie występuje z gru- 
nie mowy tronowej. Dla czegóż jednak nie zaspo- 
koił oczekiwania ani publiczności, ani prasy, ani 

ojedyńczych frakcyj sejmowych, ani nawet człon- 
ków tej samej większości liberalnej, z której łona 
wyszła redagująca go komisya? Dla tej prostej 
przyczyny, że do nowego monarchy przemawia 
stylem, właściwym dla dyplomacyi lecz nie dla 
reprezentacyi kraju; że obwija w bawełnę to co 
nałeżało powiedzieć bez ogródki, otwarcie, mia- 
ło; słowem, że formie poświęca rzecz. 

Mniejsza o sprawy polityki zagranicznej, bo te 
są do tej chwili monopolem rządu, i sejm czuje 
się zawsze niezmiernie zaszczyconym, jeżeli mu 
minister spraw zagranicznych raczy odsłoniać ma- 
łą cząsteczkę swoich dyplomatycznych czynności 
w sprawie, która mniej więcej całemu światu Jesi 
wiadoma i bez skrupułu w prasie krajowej i za 
graniezuej roztrząsana. P. Sebleinitz uczynił to i 
tą rażą przed komisyą. To też adres jej pomija 
milczeniem sprawy zagraniczne, i ustęp im po- 
święcony jest tylko prostem orzeczeniem mowy 
tronowej. Najważniejszy wypadek polityczny na- 
szego czasu, zjednoczenie Włoch, pominięty jest 
zupełnie w adresie reprezentantów kraju i państwa 
pierwszego rzędu. Toż o tak ważnej kwestyi, Ja- 
ką jest obecwy stosunek Prus i Niemiec do Au- 
stryi, której położenie wewnętrzne i zewnętrzne 
zwraca dziś na siebie uwagę całego świata, nic 
masz ani wzmianki w adresie. Zaledwie a słów 
ostatniego ustępu „że tylko narodowe interesa 

rus iï Niemiec mają prawo do krwi ich synów“, 
domyśląć się poniekąd można, że w nich o We- 
necyi jest mowa, której utrzymanie w posiadaniu 
Austryi leży zatem, wedle opinii adresu, po Za 0- 
brębem narodowych interesów pruskich i niemiec- 
kich. „Równie i bliższe sprawy niemieckie nie wiele 
silniej 83 fe dotknięte jak w mowie tro- 
nowej. O militarnej orgąnizacyi związku niemiec- 
kiego powiedziano, że nie zaspakaja życzeń i dąż- 
ności narodowyc1; dołączonem do niej być po 
winno jednolite ukonstytuowanie Niemiec z odpo- 
wiedniem , to jest, Naczelnem przewodnictwem 
Prus. Przy sprawie holszty api lauenburskiej 
uczyniona wzmianka 1 0 e oj ale w tak 
słabych i oględnych wyrazach, Bas wojny 
całkiem się z nich ulotniła. Sam Bundes 


tag nie 
mógłby się oględniej wyrazić. W ogółe ton adre. 
su jest nad spodziewanie pokojowy: Wojenny koń. 
cowy ustęp mowy tronowej nie znalazł odgłosu 
w adresie. Możnaby powiedzieć, że to umiarkowa: 
nie jest najśmielszym jego wyrazem, bo jest prze- 
strogą na niewczesne pogróżki, które dość Wido- 
cznie tylko przeciw Francyi są wymierzone. 

Nie przywięzując zbyt wielkiej ważności do u- 


stępów adresu odnoszących się do spraw zagra- 
nicznych i czysto niemieckich, opinia publiczna 
tem większy kładzie przycisk na ustępy dotyczą- 
ce spraw wewnętrznych pruskich, równie słabo i 
nieśmiało zredagowane jak tamte. Dwie głównie 
kwestye najmocniej publiczność obchodzą: stan 
finansów i pozostawanie na najwyższych posadach 
arzędników przeszłego reakcyjnego systemu. Ko- 
misya adresowa dała się wyrażnie w tych pun- 
ktach albo przekonać albo zastraszyć przez oświad- 
czenia ministrów. Dowodem tego są niezmiernie 
słabe i blade ustępy adresu, odnoszące się do tych 
kwestyj, chociaż wiadomem było poufnie z obrad 
komisyi, że właśnie o punkta te najzaciętszy spór 
się toczył. ź 

Poprzestaję na tej ogólnej charakterystyce adre- 
su. Jeżeliście go dotąd nie zamieścili, (owszem był 
zamieszczony P. R. z.) będzie pora uczynić to 
po ukończenia obrad nad nim, które prawdopo- 
bnie zmienią w niektórych ustępach obecną po- 
stać jego. Adres bowiem i w komisyi małą tylko 
większością w postaci tej był przyjęty. Mniej- 
szość z p. Vinckem na czele, wniesie zapewne na 
nowo w plenum poprawki upadłe w komisyi. Po- 
wtórzy się więc nieomylnie taż sama walka sprze- 
cznych opinij, tylko w większym rozmiarze i pu- 


blicznie, co jest najważniejszem. Powiększy ją 


odrębny bój skrzydłowy, do którego się gotują po- 


słowie polscy, zamierzający wystąpić w obronie 
praw przynależnych narodowości polskiej w Księ- 
stwie. Wnioskowi ich nie będzie brakowało nale: 
żytego poparcia, aby stawiony był na porządku 
dziennym, albowiem liczba posłów polskich jest 
na to wystarczająca; nie będzie mu brakować i go- 
dnych obrońców; znane imiona posłów są dosta- 


teczną tego rękojmią. 


Paryż 27 stycznia. 
E. Posiedzenie czwartkowe w akademii jeszcze 
zajmuje uwagę i ożywia rozmowy. Dzienniki rzą- 


dowej barwy nie bardzo przychylnie o niem się 


wyrażają. Książe Napoleon w zdaniu z jakiem się 
dał słyszeć o niem surowo osądził i obydwóch 
mówców, i obiedwie mowy. Bezstronniejszego są- 
du dała dowód Cesarzowa rzekłszy po skończonej 
sesyi do ministra stanu „że wychodzi z posiedze- 
„nia z straconą illuzyą i uprzedzeniem.* Jai perdu 
une illusion et un prójugł.* Przy drzwiach akade- 
mii przyjęli Cesarzową członkowie bióra pp. Gui- 
zot, Villemain i Laprade. Pierwszy prowadząc ją 
do jej loży rzekł: „że akademia tem bardziej czu- 
„ję Się zaszczyconą jej obecnością, że po raz pier- 
„wszy wita na publicznem posiedzeniu panującą 
„Monarchinią. Wprawdzie królowa szwedzka Kry- 
„Styna lat temu dwieście znajdowała się na jednej 
„z publicznych sessyj, lecz już wtenczas królować 
„przestała.* Przy oddaleniu się z Instytutu Cesa- 
szowa Eugenia oświadczyła p. Guizot podzięko- 
wanie za przyjemność jakiej słuchając go .dozna- 
ła. Wrażeń innego rodzaju wymowy doświadczyli 
słuchacze onegdaj słysząc p. Berryer stającego w o- 
bronie sprawy rodziny Patersonów, przeciw księ- 
ciu Napoleonowi. P. Berryer, który już poprzednio 
wygotował był, i w nielicznych egzemplarzach 
puścił w obieg memoryał o tej sprawie, na posie- 
dzeniu sądowem mówił przez godzin cztery. W koń- 
cu tak był zmęczony że oddalić się musiał, i nie 


słyszał repliki obrador, strony przeciwnej. Sąd do 
dni ośmiu odłożył dalsze rozprawy, które Bię roz- 


poczną od odpowiedzi p. Berryer, a zakończą wnio- 
skami prokuratora. P. Berryer usiłuje dowieść że 
pierwsze małżeństwo księcia Hieronima było waż- 
ne, że przeto syn z tego małżeństwa spłodzony i 
potomkowie mają prawo do udziału w majątku 
zmarłego, i do odziedziczenia jego nazwiska i ty- 
tułu. Gdy zaś pani Paterson pierwsza małżonka 
księcia zażądała rozwodu i uzyskała go podług 
praw amerykańskich, przeto nie idzie tu wcale o 
unieważnienie drugiego małżeństwa. Pani Paterson, 
która przeszło 70 lat życia liczy przybyła tu wraz 
z wnukiem z Ameryki dla popierania sprawy. 
Wnuk jest młodzieńcem wysoko ukształconym, 
z znakomitem uzdolaieniem, powabnej urody, z ry- 
sami napoleońskiemi. W ubiegłym tygodniu zaj- 
mowała się jeszcze uwaga publiczna broszurą p. 
Tcehichatscheff sławnego podróżnika rosyjskiego 
wyszłą pod tytułem La Turquie, Mires i pismem 
które się onegdaj ukazało La Prusse et les traités 
de 1815. W broszurze o Turcyi i Miresie autor 
starał się okazać, że Turcya taka jaką ją p. Mi. 
rós w artykułach zachęcających do udziału w po- 
życzce przedstawia, jest krajem urojonym. Że prze- 
to ani jej zasoby, ani jej organizacya, ani jej ży 
wotność nie przedstawia żadnej rękojmi trwałości 
państwa, a więc i bezpieczeństwa dla wierzycieli. 
Cesarz, któremu księżna Matylda dała do przeczy- 
tania ową broszurę, na balu środowym oświadczył 
swoje zadowolenie autorowi, mogłoby uważanem 
być za dowód że podziela jego zdanie. Broszura 
o Prusach ukazała się na czasie, w chwili w któ- 
rej i minister spraw wewnętrznych pruski, w izbie 
panów i sama izba odepchnęła z niesprawiedli- 
wością w niebogłosy krzyczącą, słuszne domaga- 
nia się członków polskich objęte w poprawee do 
adresu. Mowa ministra jak się korespondencya 
Havas wyraziła miała być bardziej gwałtowną jak 
przekonywającą. Jakto? więc polskićj tylko na- 
rodowości nie wolno będzie odwoływać się do 
traktatów. Ona tylko ma być wyjęta z pod praw 
międzynarodowych. I Poznańskie i cały naród pol- 
ski cieszyć Bię powinien z tego nowego gwałtu i 
bezprawia rządu pruskiego, które jawnem czynią 
czego się spodziewać można po dumie 1 zaślepie- 
nia liberalizmu niemieckiego. Rząd który do tego 
stopnia straci logikę i uczncie sprawiedliwości, 0- 
kazuje, że niedba o przywiązanie swoich podda- 
nych i dowodzi że na innych podstawach opierać 
się woli, niż na zaufania rządzonych przez siebie 
ludów. 

Oficerowie marynarki francuzkiej z pod Gaety 
przybyli opowiadają że twierdza na dwa miesiące 
w żywność i zapasy wojenne opatrzona; że flota 
piemoncka ze strony morza nie może skutecznie 
jej bombardować będąc zmuszoną zająć za bliskie 
pod murami stanowisko. Twierdza ze wszech stron 
jest obsaczona, i tylko jedna kommunikacya jej 
pozostała telegrafem na górze Orlando umieszczo- 
nym, i mogącym przesyłać wiadomości do stacy! 
telegraficznej w Terracina. Depesza w dziennikach 
paryzkich ogłoszona, że posłowie mocarstw zagra- 
nicznych wpłynęli radami na wytrwanie króla 
Franciszka II w oporze; opuściła wzmiankę o po- 
słach rosyjskim i pruskim, która się w przesłanem 
zawiadomieniu znajdowała. , Sekretarz nuncyatury 
otrzymawszy z Rzymu 0żnajmienie o nowem naj 
ściu Piemontczyków na państwo papiezkie i o spa- 
leniu klasztoru w Casamari, udzielił go rządowi 
cesarskiemu z przełożeniem, że ta miejscowość na- 
leży „do okręgu zajmowanego przez wojsko fran- 
cuzkie. 

Mowa tronowa Cesarza jeszcze nie zredagowa- 


pie kilka dobrych 
ksandra mianych I C 
Trubeckoj. Idąc za przykladem p. Charpentier księ- 


wał przez siedem lat swą 
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na. Zwykle Cesarz układa ją na dwa dni przed 
powiedzeniem jej, a w wigilią otwarcia izb, daje 
ją do przeczytania na radzie ministrów. Zdaje się 
tylko wzmiankę u- 
czyni o sprawach włoskich, lecz że ta tak bę-| 
czyni ułożoną iż wywoła w adresie izb wyrażne) 
oświadczenie się, które rządowi poda możność o- 


że tegoroczna mowa, krótką 


parcia się na niem. 


Paryż 31 stycznia. 


Pan Troplong prezes senatu zdał raport z de- 
obowiązek za- 
Raport jest dość przy- 
chylny dla dziennikarstwa, Chce mu dać do pe- 
wnego stopnia prawo wydawania sądu o rozpra- 
wach Izb i pozwala mu przytaczać w dodatkach 
wolnych od stępla, wszystkie mowy stenografowa: 
ne in extenso. Dziś się wytoczyły rozprawy nad 
tym raportem i wnosić należy, że senat przyjmie 
jego konkluzye, i w owej uchwale je określi; 
Partya anti-konstytucyjna chciałaby przyjść do zu- 
pełnej wolności sądu o rozprawach Izb, bo jest to 
broń potężna, której doświadczono za Ludwika Fi- 
lipa, ale rząd baczy pilnie na dwie okoliczności: 
na zamknięcie sądu dziennikarstwa w ramach kon- 
stytucyi i na przeszkodzenie, aby w razie nowej 
wojny dziennikarstwo pod pozorem miłości poko- 
ju, nie służyło za narzędzie mocarstwom obeym. 
Kto ma na względzie politykę zewnętrzną, spogląda 
zimno na dążenia liberalne dziennikarstwa francu- 
skiego choć je pojmuje i tłumaczy. Czas na zupeł: 
ny liberalizm jeszcze nie przyszedł i o tem wie 
cała Francya, zadowolniona z tego co jest. Fran- 
cya zagrożona wojną musi strzedz swe wnętrze 
od wszelkiego zamętu. Francya pamięta, że przed 
r. 1848 National i Reforma były w ścisłych sto- 


kretu 24 listopada, który senat ma 
mienić na uchwałę. 


sunkach z ambasadą angielską. 


Kiedy czytelnicy wasi będą czytać to co piszę, 
Czas będzie już zapewne wiedział co powie Ce- 
sarz otwierając Izby dnia 4go lutego. Mowa cesar- 
ska obudza wielką ciekawość. Będzie ona pokojo- 
wą, ale może nadmienić o wyzywaniach do wojny. 

Bombardowanie Gaety nie osiągnęło dotąd skutku. 
Ambasadorowie rosyjski, austryacki, pruski i hisz- 
pański udali się do Gaety, aby dać dowód, że nie 
opuszczają króla. Biorąc klasztor Casamoni, Pie- 
montczycy znależli dowody, że ognisko reakcyi 
neapolitańskiej jest w Rzymie. Z tego powodu p. 
Lemoine napisał w Debatach ostry artykuł o róż- 
niey dzisiejszej polityki rzymskiej od polityki r. 
Wiceadmirał Barbier de Tinan, który jest 
w Paryżu, zdał Cesarzowi ustny raport z tego co 
widział w Gaecie. Kapitan Quelou, adjutant cesar- 
ski, który był posłany z depeszami do Rzymu, 
wrócił do Paryża i zdał raport z tego co widział 
w Rzymie. Położenie Włoch jest trudne, ale duch 
publiczny pokazuje wytrawność i wróży dobre na- 
dzieje. Strachy nie ziściły się. Wybory włoskie są 


1848. 


dobre dla hr. Cavoura. Włosi wybrali tylko '/, de 


putowanych opozycyjnych. Parlament turyński bę: 
dzie się trzymał polityki hr. Cavoura, a ten mini- 


ster wie kogo się ma trzymać. 


Przychodzą jeszcze do Paryża wojenne wykrzy- 


ki rządu pruskiego i Prusaków, ale panuje prze: 


konanie, że wojna zostanie wstrzymaną, że Fran- 


cya oddali tę ostateczność choćby do jesieni. Je- 


neral Willisen żyje cicho i ogranicza się na wizy- 


tach dworskich.  Onegdaj i wczoraj był u księcia 
ny | . Nie przestaję zwra- 
cać uwagi, że obrót rzeczy zależy głównie od An- 


gli, choć dzienniki francuzkie tego nie wyznają. 


Napolcona i 


Idzie o wstrzymanie zbrojeń Anglii czynionych wi- 
mie neutralności niebezpiecznej ze strony takiego 
państwa jak Anglia. Buletyn Monitora, wystawia- 


jąc zły stan Anglii pod względem finansowym 


z przyczyny Indyi i Stanów Zjednoczonych, dziwi 
się, że dzienniki angielskie nie popierają silniej 
rozbrojenia Anglii, zaproponowanego przez 50 człon- 


ków parlamentu. Kwestya ta wytoczy się zapewne 


w parlamencie, bo szkoła manchesterska przycho- 
dzi do wagi. Dzienniki angielskie nie przyzwycza- 


jone do alluzyi i retoryki, szydzą z ostatniego po- 
siedzenia akademii francuzkiej, ale język ich nie 
jest złym dla Francyi i 
gląda filozoficznie na przeobrażanie się jednego 


Europy. Morning Post 8po- 


państwa, a Times niepokoi się tylko zbrojeniem 


Rosyi. Oby tak zawsze spogłądały na Europę 


dzienniki angielskie! | r 
Przychodzą dobre wiadomości ze Szwecyi. Kraj 


ten spostrzega, że aby nastąpiło zlanie z Norwe- 
gią, potrzeba znieść konstytucyą szwedzką. W Szto- 
kolmie idzie na seryo 0 zmianę konstytucyi, któ- 
ra zakłócała naród i otwierała w jego wnętrzu 
pole wpływowi rosyjskiemu. 


Ktokolwiek ją napisał, broszura „Prusy i traktaty 


wiedeńskie“ wcale dobrze pojęta, jest licznie czy- 
tang, choć dziś waga broszur się zmniejszyła. Bro- 
szura ta wchodzi w potrzeby obecne. Inna broszu- 
ra, o której już wspomniałem wyszła pod tytułem 


„la Question Polonaise considerće dans ses rap- 
+ + , u 
ports avec la situation actuelle de l'Europe.“ Tłu- 


maczenie historyi Litwy i Rusi Lelewela jest już 


wydrukowane, ale się jeg7Cze nie sprzedaje, bo tłu- 


macz (pan Rykaczewski) myśli dołożyć na wstę- 
głów o mowach Cesarza Ale- 


w Warszawie i o dziele księcia 


garz Franck ma wydawać Przegląd i wtym prze- 
glądzie będzie część poświęcona sprawie polskiej. 


Ma wyjść broszura francuzka o zdradzie Siemia- 


szki. Człowiek ten zyskany w Petersburgu ukry 
wtenczas kiedy przygotowania do prześladowania 
były skończone. ; i 
Pan Marek Monnier ogłosił dzieło pod tytułem 
Historya zdobycia przez Garibaldego królestwa 
Obojga Sycylii“. | 

Nieszczęśliwy p. Rostard jeden z sekretarzy am- 
basady francuzkiej w Chinach umarł na morzu 
wracając z Pekinu. : 

W Paryżu umarł nędznie w domu zdrowia pan 
kok autor kilku romansów tak zwanych cygań- 
skich. 

Chce wrócić do Francji i Ledra Rolin. P. Cre- 
mienx jego obrońca ma nadzieję, że usunie niektó- 
re sądowe trudności, które sprzeciwiają się temu 
powrotowi. ; 

Dziś kończy się termin konkursu otworzonego 
na plan nowej opery. Wystawa planów odbędzie 
się w Pałacu przemysłowym. 

Bale nie ustają. Wczorajszy bal dany w mini- 
steryum wojny, skończył 8ię © Śej zrana. Drugi 
bal w ratuszu będzie dany w ostatni poniedziałek. 
Czas mamy łagodny. s 

Widząc usposobienie pokojowe Cesarza i przy- 
puszczając wojnę chyba W jesieni, giełda się pod- 
nosi. Spokojność Francyi jest głęboka. Wydalenie 
pana Ganesko zrobiło wrażenie tylko w partyi or- 
leanistowsklej. Jak dotąd, Lyon nie cierpi wiele 
na zrywaniu się unii amerykańskiej. 

Cesarzowa chciałaby, aby hotel Alby został zbu- 


zdradę i odkrył ją 


rzony. Cesarz ma się temu sprzeciwiać. Cesarz 
kupił villę Malmaison od królowej hiszpańskiej 
matki. 


Rzym 24 stycznia. 
= Posyłam wam Responsa Nicolai Papae 
Consulta Bulgarorum przedrakowane w tłoczni Pro- 
pagandy z rozkazu Piusa IX. Wielka ilość egzem 
larzy wysłaną została do Carogrodu. Deputacya 
bułgarska żadna dotychczas nie przybyła; Ojciec $. 
odebrał tylko, jak już wam doniosłem, oryginał aktu 
unii wraz z adresem od nowo nawróconych. Zaden 
się dotąd biskup bałgarski nie podpisał ani na akcie 
samym ani na adresie, a odmienna wiadomość 
w tym względzie przez Monde podana jest bezza- 
sadną. Ojciec $. pomimo przykrego położenia w ja- 
kićm się. znajduje posłał Bułgarom na ręce wika- 
ryusza apostolskiego Mgra Brunoni tysiąc szkudów 
ze swojćj własnćj szkatułki i bardzo piękne iko- 
sztowne naczynia święcone do ich nowego ko- 
ścioła w Stambule. Propaganda otrzymała takoż 
od Papieża rozkaz obstalowania wielkiego obrazu 
do tegoż kościoła; malarza jeszcze nie znaleziono 
i radzibyśmy byli aby tę pracę powierzono które- 
mu z naszych artystów. Obraz ten będzie przed 
stawiał $. Leona I Papieża siedzącego na stolicy 
i otoczonego biskupami i duchowieństwem; a u 
stóp jego legatów klęczących i odbierających od 
Papieża stósowne instrukcye wraz z odpisem listu 
$. Flawiana, który stał się osnową i prawidłem 
soboru chalcedońskiego. X. Brunoni podał sam 
z Carogrodu przedmiot rzeczonego malowidła, które 
zaraz po ukończeniu odesłane tam zostanie. Po- 
wyższe szczegóły są tém wiarogodniejsze, iż były 
mi ustnie udzielone przez sekretarza propagandy 
X. arcybiskupa Bediniego. 

Słychać tutaj dzisiaj o nocie pana Thouvenela 
do kardycała sekretarza stanu, w którćj oznaj- 
mianoby cofnięcie wojsk francuskich z Rzymu 
Nie jednak dotąd nie potwierdza téj wiadomości, 
i zapisuję ją jedynie jako krążącą po mieście 
pogloskę. 

Listy otrzymane z Frosinone donoszą o smutnym 
akcie popełnionym onegdaj ku wieczorowi. Opac- 
two w Casamari koło Veroli, jeden z najdawniej 
szych i najsłynniejszych benedyktyńskich klaszto- 
rów we Włoszech, zniszczonóm prawie całkowicie 
zostało przez Piemontczyków. Rzecz się tak miała: 
Wspomnionego dnia oddział piemoneki złożony 
z tysiąca ludzi, a podzielony na kilka kolamn po- 
siłkowanych liczną jazdą i artyleryą, ukazał się 
na grzbietach gór otaczających klasztór, i jedno 
cześnie z nich zstępując opasał go ze wszech stron 
skierowawszy działa ku ząabudowaniom. Wszy- 
scy zakonnicy a mianowicie nowieyusze usłysza: 
wszy zawczasu o zbliżaniu się Piemontczyków rato 
wali się ucieczką; zostało tylko dziesięciu laików 
z jednym starym kapłanem. Ten wyszedł na prze: 
ciwko żołnierzy którzy wpadali w tejże chwili do 
klasztoru, i zapytał, czego żądają?  Zołnierze od- 
powiedzieli, iż banda reakcyonistów papieskich 
schroniła się do Opactwa i że zakonnicy powinni 
ją natychmiast wydać. Stary ksiądz zapewniał jak 
najuroczyścićj, iż żadnój bandy w Casamari jako 
żywo niewidziano.  Piemontczycy poczęli strzelać na 
dziedzińcu i w samych kurytarzach. W tóm przy- 
byli oficerowie z tyłu postępujący, którzy ten sam 
rozkaz ostrzej jeszcze powtórzyli, grożąc zgroma 
dzeniu i żądając, aby się zaraz co do jednego po 
wynosili z klasztoru. Zakłopotany zakonnik, któ 
rego przełożony odchodząc zostawił był na straży 
domu, rozkazał braciom wszystkim zebrać się w ko- 
ściele przed wielkim ołtarzem i pozapalać świece 
dla wyniesienia procesyonalnie Przenajświętszego 
Sakramentu, który mógł łatwo wpaść w ręce żoł 
nierstwa. Atoli gdy się już procesyą zgromadziła 
i ksiądz zabierał się unieść kielich z poświęcone- 
mi bostyami, drzwi się kościelne otworzyły z ło- 
skotem, piemontczycy wpadli z dobytą bronią i 
grozili na nowo rozstrzelaniem, jeśli zakonnicy nie 
pójdą precz natychmiast nieruszając kosztownych 
naczyń kościelnych. Przelęknieni braciszkówie nie 
dali sobie dwa razy mówić i pierzchnęli w góry. 
Pozostał tylko wspomniony stary zakonnik, które- 
mu niedozwolono ruszyć puszki z hostyami, i wy 
pebnięto go z kościoła nie szczędząc obelg i razów. 
Przechodząc przez klasztór ujrzał, iż wszystkie 
drzwi powyłamywano, sprzęty powynoszono, me- 
ble potłuczono w kawałki. Na progu dowódca za- 
trzymał go raz jeszcze żądając na nowo wydania 
bandy reakcyonistów, i zaklinającego się, iż nigdy 
takowych nie widział, zaledwie żywcem puścił. 
Piemontczycy bawili w spustoszonóm przez siebie 
Opactwie aż do późućj nocy. Przed północą wszak- 
że wyruszyli w dalszą drogę, ale dla rozświecenia 
sobie takowćj podpalili klasztór. Część słynnego 
tego pomnika średniowiecznćj sztuki spłonęła cał- 
kiem; oficyny dla gości przeznaczone, apteka do. 
starczająca lekarstw okolicznój ludności, refekta- 
rze pełne najpiękniejszych malowideł, wszystko to 
zgorzało... Szczęściem ocalała część klasztoru za- 
zawierająca sławne benedyktyńskie archiwum i księ- 
gozbiór, tudzież kościół. Ten akt wandalizmu naj- 
gorsze wrażenie uczynił na mieszkańcach tye 
stron. Reakcya się szerzy. Na czele jéj stanął nic- 
jaki ksiądz Ricci rodem z Umbryi, człek olbrzy- 
miego wzrostu i atletycznćj budowy, Wymowny, od- 
ważny, lubiony od wieśniaków, urodził się na wo- 
dza partyzantów, których kazaniem zagrzewa a 


potóm sam w ogień prowadzi. W Rzymie niepr 


chylnie wspominają o nim; wyższe duchowie stwo 
gani otwarcie kapłana porywającego się do broni. 
X. Rieci opanował wąwozy koło Norcyi i na czele 
śmiałych ochotników używających za wojenne ha- 
sło okrzyku: Viva Pio nono! stacza drobne potyczki 
z piemonekiemi siły. 

Ustanowiono telegraf o skrzydłach na przylądku 
Cyrcei koło Terraciny, któremu odpowiada podo 
bny z najwyższych baszt gaetańskićj fortecy. Tym 
sposobem królowa matka i księstwo Trapani będą 
wiedzieli o losie króla i kolejach obrony. Dnia 
wczorajszego admirał Persano podjechał blisko pod 
twierdzę, która go rzęsistym ogniem przywitała. Je 
den ze statków piemonckich miał ucierpieć. Do 
noszą z Terraciny, że od dwóch dni słychać tam 
gęste strzały; dnia zaś wczorajszego straszny buk 
się po górach rozległ jakby miny wysadzonćj w po- 
wietrze. Telegraf z Gaety Czynił znaki, ale dla 
mgły rozpoznać je dobrze sie: było podobna. 

Cu 


Kraków 4 lutego. Dzisiaj po solennem: nabo- 
żeństwie w kościele 5. Jana, na którem celebrował 
X. Prałat Roz wadowski, kanonik tutejszćj katedry, 
odbyło się ogólne zgromadzenie członków To- 
warzystwa gospodarczo- rolniczego krakowskiego 
w sali Hotelu Saskiego. , 

W licznóm zebraniu obywateli zagaił posiedzenie 
Prezes Towarzystwa p. Michał, Badeni, Przywita- 
wszy w serdecznych wyrazach liczne zgromadzenie 
i przypisując jego liczność powszechnćj chętności 1 
gotowości do wszystkiego, na czem dobro kraju 


I ad 


zyskać może, zwrócił się Prezes do delegowanych, 
których krajowe i zagraniczne Towarzystwa po- 
słały. Z krajowych Towarzystw przywitał hr. Ale- 
ksandra Dzieduszyckiego, delegata Towarzystwa 
rolniczego galicyjskiego i pp. Henryka Potockiego, 
Górskiego i Stanisława Zamoyskiego, wysłanników 
Towarzystwa rolniczego Warszawskiego. Towarzy- 
stwa wiedeńskie, czeskie, morawskie i chorwackie 
zastąpiły się miejscowemi. Następnie oświadczył 
Szanowny Prezes swoje stałe postanowienie usu- 
nięcia się z posady, której mu dłużćj wiek i star- 
gane pracą siły zajmować nie pozwalają, oświad- 
czając z boleścią, że głos, ktory zabiera jest osta- 
tnim publicznym jego głosem. Wskazując rozwój 
śpieszny Towarzystwa, tak pod względem liczby 
członków i wzmożenia się funduszów, jak pod 
względem powiększonego zakresu czynności i roz- 
budzonego silnićj życia, zwracając uwagę na czas 
obecny, w którym nadchodzi lepszćj pomyślności 
nadzieja, wyraził Szanowny Prezes życzenie, aby 
usuwania się jego niebrać za brak dobrćj chęci, 
ale za konieczność fizyczną, wyraził nadzieję, że 
zgromadzenie powoła na przewodniczącego Towa- 
rzystwu męża, ktory energią działania zapewni mu 
dalsze powodzenie. Kończąc swoją przemowę, Pre- 
zc8 oświadczył swoje podziękowanie komitetowi, 
który go w pracach jego wspierał, pp. Sekreta- 
rzom, na których cały ciężar pracy biórowćj spadał 
i Dyrektorowi szkoły Czernichowskićj, p. Korze: 
lińskiemu, którego wytrwałą i serdeczną pracą za- 
kład ten w samych początkach swoich zakwitnał. 

Zgromadzenie rzęsistemi i przedłużonemi okla- 
skami przerywało i zakończyło mowę Prezesa. Jako 
tłómacze powszechnych uczuć wdzięczności i uzna- 
nia, wystąpili jen. Załuski i Kruszewski, oraz ka- 
sztelan Franciszek Wężyk. Jenerał Załuski wniósł, 
aby Prezesowi ofiarowano honorowe członkowstwo 
Towarzystwa. Jenerał Kruszewski w imieniu oby- 
watelstwa proponował Prezesa na dożywotniego 
Kuratora szkoły Czernichowskićj. Kasztelan Wężyk 
wniósł poprawkę, aby Prezesowi zapewnić doży- 
wotnie honorowe Prezesowstwo. Dwa pierwsze 
wnioski przyjęto powszechnemi okłaskami, trzeci 
usunął sam Szanowny Prezes, poprzestając na ty- 
tule honorowego członka Towarzystwa. 

Następnie odczytał p. Marceli Jawornieki sekre- 
tarz Towarzystwa sprawozdanie z czynności ko- 
mitetu i funduszów Towarzystwa, oraz sprawozda- 
nie o szkole rolniczćj Czernichowskićj. Wstrzymu- 
jemy się od podania treści obu sprawozdań, ile 
że natychmiast drukiem ogłoszone być mają, ale 
nie możemy się wstrzymać od uwagi, że rok u- 
płyniony działalności Towarzystwa do najświetniej- 
szych policzyć należy, bacząc na trzy najważniejsze 
jego rezultata: organizacyą stałych korespondentów, 
szkołę rolniczą i wystawę krakowską. 

Po odczytaniu zabrał głos p. Piasecki, wynurza- 
jąc w serdecznych słowach wdzięczność Towarzy- 
stwa dla Prezesa i Komitetu, kreśląc oraz trudno- 
šci, które działalność ich z góry i z dołu zarówno 
napotykała. Skończył, wzywając do wytrwałości, 
oszczędności, pracy i jedności. 

P. Franciszek Trzecieski wniósł, aby niezważa- 
jąc na odmowną odpowiedź, które Towarzystwo 
na swoje podanie względem allewiacyi podatków 
w razie szkód elementarnych otrzymało, powtó: 
rzyć tak słuszne i naturalne żądanie. Rzecz zosta- 
ła ooowa do sekcyi ogólnej. 
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trznym stanem tego zakładu. Oddając chlnbne 
świądectwo dyrektorowi szkoły, wskazał zarazem 
potrzebę powiększenia sił edukacyjnych, przy wzma- 
ganiu się i rozkwitaniu zakładu. 

Prezes stósownie do programu przedstawił na- 
stępnie Towarzystwu dwóch kandydatów na człon- 
ków honorowych: P. Antoniego Zygmunta Helela, 
b. prof. Uniwersytetu Ja iellońskiego i obywatela, 
i p. Franciszka Smolkę, który jako kurator zapisu 
Jana Maciąga, specyalną w obec Towarzystwa ma 
zasługę. Na wniosek p. Antoniego Niedzielskiego 
podano jako trzeciego kandydata hr. Karola Zay a 
Zgromadzenie jednomyślnemi oklaski przyjęło kan- 
dydatów na członków honorowych. 

Co do szóstego punktu objętego programem: t.j. 
wylosowania występujących z kolei pięciu ezłon- 
ków komitetu, odczytano deklaracyą podpisaną 
przez wszystkich jego członków, na mocy której 
w obec znaczargo powiększenia liczby członków 
Towarzystwa, komitet nowych żąda wyborów. 

Zamykając posiedzenie Prezes Towarzystwa wy. 
znaczył prezydujących w pojedynczych sekcyach 
z grona obywateli i delegowanych do sekcyi z ko- 
mitetu: do sekcyi ogólnej na prezydującego: P. 
Leona Gołaszewskiego a na delegowanych pp. Hen. 
hr. Fr. Wodzickiego, Jana Konopkę i p. Paszkow. 
skiego. Do sekcyi rolnej na prezydującego: P. Ja- 
na Jędrzejowicza, na delegowanych, X. @órni- 
ckiego i Antoniego Niedzielskiego. Do sekcyi in- 
wentarza na prezydującego: P. Kaliksta Horocha 
a na delegowanych pp. Karola bar. Larissa i Lu- 
dwika Szumańczowskiego. 

Posiedzenie rozeszło się o godzinie 12 *%4 w po- 
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Lwów dnia 31 stycznia. Przegląd Powszech- 
ny zamieszcza dziś na czele następujące ostrze- 
żenie: 

C. k. dyrekcya policyi. Do redakcyi Przeglądu 


? iestni P 
porządzeniśm 2” AiE SO stycznia T. b. do liczby 
657/pr. redakcyi Przeglądu Powszechnego dru- 
ry: Rygą ostrzeżenie następującej treści u- 
e Przegląd Powszechny zachowuje upornie zdrożny 

ierunek wytknięty niedawno ostrzeżeniem e. k. 
prezydyum namiestnictwa z d. 5 grudnia 1860 dol. 
1944/pr. Pismo to bowiem traktuje ciągle kwestyę 
włoską w sposób niezgodny z niezmiennemi pod- 
stawami monarchicznej jedności i całości państwa 
stawia nielegalne kroki Węgrów jako wzory do 
naśladowania, objawia w sprawach wewnętrznych 
kraju dążność separacyjną, a znieważeniem rozpo. 
rządzeń urzędowych zagraża publicznemu spokojo- 
wi i porządkowi. 

Udziela się więc na mocy $ 22 ustawy druko- 
wej redakcyi Przeglądu Powszechnego powtórne 
ostrzeżenie pisemne z tem zleceniem, ażeby je u 
mieściła w najbliższym numerze dziennika. 

Lwów dnia 31 stycznia 1861, / Hammer. 
ZA A CKMA 0 


Wiedeń 2 lutego. Najzapaleńsi zwolennicy cen- 
tralizacyi przestali już wierzyć w utworzenie ogól. 
nego sejmu monarchii jako jedynej reprezentacyi 
interesów wszystkich prowincyj. Zaczynają też or- 
gapa ten system przedstawiające cofać się, co naj- 
lepszym jest dowodem, iż w sferach rządowych 
przemogło przekonanie nie tylko o potrzebie sej 
mów krajowych, lecz nadto o konieczności, aby 
tylko z łona tych sejmów wychodzili reprózentane 


ogólnych intóresów monatchii, mający zasiadać 
W przyszłej Radzie państwa. Idea takowej repre- 
zentącyj jest nawet dawniejszą niż patent z d. 20 
października, bo już wtedy gdy N. Pan powołał 
ył zwiększoną Radę państwa, fo przyszłą jej or- 
ganizącyę naznaczył był w ten sposób, że sejmy 
NA 0-0 przedstawiać będą swoich kandydatów do 
En „o == Słychać, że temi dniami ogło- 
Rad £ 3 równocześnie statuta krajowe i statut 

z y Paowa l Ściśle ograniczone atrybucye sej- 
a z śrajowych i Rady państwa. Z powodu tego 
eż oczekiwania pisze Oesir. Zig: „Jakkolwiekbąź 
zdaje się być pewnem, że reprezentacya państwa 
wyszła z bezpośrednich wyborów ludu, jak na te- 
raz nie nastąpi w Austryi. Pragnęliśmy jej, lubo 
mo były nam niewiadome wątpliwości tak formal- 
ne jak materyalne, które jej stawały na przeszko- 
dzie.“ Główną z tych przeszkód są oczywiście Wę- 
gry, które nie myślały wysłać deputowanych na 
sejm do Wiednia. Wszelako i dziś wolno wątpić, 
czy sejm węgierski zechce przysłać do Wiednia 
członków do Rady państ -a, albowiem coraz wię- 
cej idea unii personalnej zaczyna przybierać w Wę- 
grzech formę taktu. Wprawdzie przemowy Deaka, 
Eötvesa, okólnik Prymasa i działanie partyi umiar- 
kowanej zacierają gwałtowność adresów kongre- 
gacyj komitatowych na reskrypt z d. 16 stycznia, 
wszelako o ile słabnie ton tych odpowiedzi, o tyle 
ujednostajnia się w nich zarys organizacyi Wę- 
gier opartćj na ustawach z r. 1848 i unii perso- 
nalnej. 

— Dzienniki węgierskie zamieszczają leraz list 
bar. Vaya kanclerza węgierskiego do kardynała 
Prymasa Scitowskiego, który uważanym być może 
jako objaśnienie reskryptu cesarskiego z.d. 16 
stycznia do komitatów wystósowanego. Dajemy tu 
list ten w przekładzie: 

„Najprzewielebniejszy kardynale Prymasie i naj- 
dostojniejszy Żupanie! 

„Z najłaskawszego reskryptu N. Pana, wysłane- 
go dziś do komitatu powierzonego W. Przewiele- 
bności, a który tu dołączyć mam zaszczyt, po- 
znasz W. Przewielebność najwyższe postanowienia 
naszego królą, które w interesie prawnego po- 
r 1 konstytucyjnćj wolności spowodowane 
RAE zostały nadużyciami i gwałtownemi kro- 
~ z wielu komitatów, doprowadzonemi tu i owdzie 
aż do zawichrzeń, Nie mam zamiaru wchodzić 
w bliższe objaśnienie tych postanowień, gdyż te są 
zarówno wyrażne jak niewątpliwe, a dążność J.K, 
Mości jest otwarta, czysta i wolna od wszelkich 
skrytych celów; chciałem jedynie w zaufania zwró. 
cić uwagę na to, że J. K. Mość odpowiednio obo- 
wiązkom swoim względem innych ludów swoich, 
nie może ani też będzie dozwalać, aby w miejsce 
prawnćj, rozkiełanana panowała wolność, aby ogól 
ay apokój, porządek, bezpieczeństwo osób i wła- 

„osci miały być na nowo wystawione na niebez 
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szkody SJ Jakkolwiek te nawet smutne prze 


stytucyjnćj, na 208 sprowadzić z drogi kon 


akićj niezmienni i Š 
pować dla zbawienia zat zie Miar A 


rzywrócić pragnie prawne instytucye W s 
aish (va N. Pan byłby zmuszony h TA t 
je pod względem śpiesznego zwołania sejmu i 
szezęśliwego ukoronowania swego poświęcić swoim 
obowiązkom monarszym względem innych ludów 
i z wielkim żalem swoim spełnienie ich odłożyć 
znowu na czas nieoznaczony. Jak dalece szczerą 
i prawdziwą jest wola N. Pana, aby pozostać ści 
śle na drodze prawnćj i spełnić słuszne życzenia 
narodu, to w tój mierze nikt nie miał lepszćj na- 
demnie sposobności prakpnsnia się: w mojem bo 
wiem stanowisku codzień się więcćj przekonywam, 
do jak wzniosłych nadziei uprawniają kraj nasz 
wysokie przymioty N. Pana. 

„Ja czasu najwyższych postanowień z d. 20 
pażdziernika, otrzymałem tego niezmierne i częste 


dowody. Całość królestwa przeprowadzoną już | naszy 


w większćj części została przez wcielenie woje- 
wództwa Serbskiego, Banatu Temeskiego, trzech 
komitatów siedmiogrodzkich i dystryktu Kóvar, a 
to co jeszcze brakuje, będzie przyznanem jak się 
2 pewnością spodziewam, w jak najkrótszym czasie. 
Komitaty, owe sztandary obrony naszćj konstytu 
cyi, są już uorganizowane, a warunki życia publi- 
cznego przyznane. Narodowi urzędnicy administru 
ją krajem. Za kilka dni wymiar sprawiedliwości 
odbywać się będzie we wszystkich instancyach 
po węgiersku. Drogi nasz język ojczysty przyję 
tym został w administracyi, sądownictwie i szko 
dad a zwołanie sejmu na podstawie praw odpowie- 
03 jerpechnym życzeniom postanowionem z0- 
w tało. Go pozostaje jeszcze do zupełnego przywróce 
ny stanu prawnego, to tego pozbawieni zo- 
= śmy na krótki czas przez niedający się zmie 
ia Dymus upłynionych czasów i przez wymaga 
wrót ods kę zechodniego , i możemy to napo- 
- zupełućj ać jedynie na drodze prawodawczćj i 
przeszkody. zag ABłości, jeżeli nowe nie. zajdą 
ściowego Jest aniem tego krótkiego czasu przej- 
= fakts ah oczekiwać cierpliwie i uznać 
u d We Wszelkie drogi odprowadzające od 
>. zdania, odwodzą nas zarazem od ostatniego 
©0000 um zawikłań, tudzież ód sejmu zarówno 
sza aego przez N. Pana jak i przez kraj. Upra- 
lem p zeto Waszej Mości, pełen zaufania, abyś ce. 
m ogłoszenia najwyższego reskryptu królewskie 
go-m ngregacyę i zaańym patryotyzmem 
swoim wpływał na to, by ojcowskie zamiary Je- 
s K. Mości zostały uzane, Jego postanowienia z 
>a m posłuszeństwem przyjęte i punktualnie 
3 eh onane były, a gdy tym sposobem uczcziwe 
: „orania moje, mające na widoku dobro kraju 
moją pokojenie narodu, a wolne od wszelkiego sa 
ki ubstwa, załatwionemi będą, wszystkie ludy oj 
R mł naszćj ujrzą jutrzenkę tego gorąco upra- 
ameen dnia, w którym wybrani reprezentanci 
mogli W połaczeniu z tronem królewskim- będą 
szłę Tozpocząć zbawienne dzieło naszego przy 
W trwałego uszczęśliwienia. 

„Wiedeń 19 stycznia 1861. 

»Waszćj Przewielebności m ił Aj P 
dk „Baron Mikołaj Vay. 
dynał o Hirnök donosi pod d. 31 stycznia, że kar 
nem zęby t2ł powyższe pismo kanclerza na ogól- 
ej cznią, sc komitatu ostrzychomskiego w d. 21 
„Pale: z zem wydział komitatu uchwalił co na- 
a list tadością komitat powziął do wiadomo 
KACZORA Pzyrzekający jak najspieszniejsze za 
Z zanfniem zyABlejszym potrzebom, a oczekując 
a go w > M spełnienia obietnicy, uchwala 

pz sig ę arq .* 
następujący okólnik 4a Prymas Węgierski wydał 
mitackich): komitatów (zgromadzeń ko- 
»Czcigodny Komitacieņ g 
s z Pracować dla szczęścią Rowni Rodacy! 
waa 9 0 jej trwałą pomyślność S ojczyzny, sta- 
LĄ moj se ni ŚĆ, było. łó- 
Pragne 7% dążnością; niczego pyzy, zawsze g. 
%, jak żeby w ciężkich opo. żywiej nie- 


obecnych czasach, 


korzyści życia konstytucyjnego, jakich ojcowie 


nasi i wy sami przez długi szereg. lat pod ukoro- 
nowanymi monarchami używaliśmy, przywrócony 
nam został jak najrychlej. 

„Wszechmoeny. który rządzi porami i epokami, 
niszczy państwa i nowe wznosi, udzielił błogosła- 
wieństwa swego temu dążenia w najlepszej chęci 
rozpoczętemu i nieprzerwanemu; i stało się, że 
J. K. Mość, idąc za dawnym popędem swoim, zbli- 
żył się do życzeń narodu i postanowił przywrócić 
ojczyznie życie konstytucyjne. 

„Na mocy najwyższego postanowienia króle- 
wskiego komitaty będą uorganizowane, oderwane 
siłą części naszej ojczyzny przydzielone napowrót 
do niej będą, język w urzędzie i szkole węgier- 
ski, a z radością dowiadujemy się, że sejm i ko- 
ronacya naszego dostojaego Monarchy mają -nastą- 
pić niezawodnie. Zasiewy życia konstytucyjnego 
posiadamy jeszcze; czyste zamiary i słowo nasze- 
go N. Pana dają nam pewność, że ujrzymy ten 
siew kiełkujący, i że nie poprzestaniemy na rado- 
waniu się bujną roślinnością, lecz oraz iż poży- 
wać będziemy ztąd plony. Chwalę Wszechmocnego 
Boga, że mi dozwolił doczekać brzasku dnia zmar- 
twychwstania ojczyzny mojej, i że łącznie z naro- 
dem zawołać mogę: „Ojczyzna zmartwychpowsta- 
ła; niechaj będą dzięki Wszechmocnemu!* 

„Wszelako niemała niepokoi mnie obawa, gdy 
słyszę, że rozwijanie się rozpoczętego dzieła nie 
napotyka tu i owdzie tej przezorności i cierpliwo- 
ści, jakiej potrzeba dla ważności i oczywistej tru 
dności rzeczy, i jaka jest koniecznym waruukiem 
szczęśliwego rozwiązania. 

„Drodzy Rodacy! Miłość wasza gorejąca dla 
dobra ojczyzny uspakaja mnie i każe mi się spo- 
dziewać, że nie wytłamaczycie na złe, gdy jedeu 
z waszych braci lęka się u schyłku dni swoich o 
pomyślność swojej ojczyzny i kilka słów zaufa- 
nych do was wysyła. 

„Wielkich potrzeba przygotowań do tak wiel- 
kiego dzieła, jakiem jest uporządkowanie spraw 
naszej ojczyzny, iżby wszystko z należytą oglę- 
daością wykonanem było i aby gmach który chce 
my by się wzniósł wspaniały i niewzruszony, sta- 
nął ma bezpiecznej i trwałej podstawie. Jeżeli 
gdziekolwiek, to zaprawdę przy wykonaniu tak 
wspaniałego daleko sięgającego przedsięwzięcia 
unikać należy zbytaiego pośpiechu. Unikać nastę- 
pnie należy wszelkich kroków uprzedzających plan 
ułożony, które, oprócz że tamują i szkodzą nakre- 
$lonemu planem i jedynie bezpiecznemu rozwojo- 
wi rzeczy, zamiast zamierzonego porządku spro: 
wadzają bezład i zamęt, od których oby Bóg u 
chronił naszą wielokrotnie doświadczaną ojczyznę! 
a nadto jeszcze na wielkie nasze strapienie, spo 
wodowały one już władze do wystąpienia groźnego. 

„Jeżeliśmy z męzką wytrwałością zwracali wzrok 
nasz ku Wszechmocenemu, jeżeliśmy cierpieli i nio- 
mieli innego pragnienia, jak aby J. K. Mość ra- 
czył podać nam rękę pojednania, tak jak ją nam 
teraz podał, to miejmy przecież kilka miesięcy 
cierpliwości, dopóki sprawy nasze nie będą mo- 
gły być rozwiązane przez sejm, a to nie w wie- 


lorakiej zmiennej lecz w stałej formie, za wszech- 
stronnym naszym udziałem, iżby nie zniech 


ku nam Monarchy przejętego najezystszemi zamia- 
rami, a który się ku nam zbliża z oliwną gałązką 
pojednania. 

„Jak położenie ojczyzny już nieraz było bardzo 
tradne i wymagało niezmiernej gotowości do ofiar 
synów jej, tak również i teraz ojczyzna w podo 
bnem znajduje się położeniu. Drodzy miłościcy 
ojczyzny! Pozwólcie mi otwarcie wypowiedzieć, 
że nasza miłość ojczyzny bardzoby małą wartość 
miała, jeślibyśmy właśnie teraz odmawiali pomo- 
cy materyalnej naszemu królowi i ojezyznie, je- 
ślibyśmy teraz właśnie nie chcieli dozwolić na 

ysmy te ` a ri 
ściąganie podatków, które w własnym interesie 
1aszym jak najusilniej ściąganemi być muszą. Spo- 
dziewam się, żeście zrozumieli mnie, który z sa- 
mego stanowiska mojego w ojczyznie i za przy- 
kładem poprzedników moich, pośrednieczę między 
królem a narodem. 

„Oby te poufae słowa były Świadkami mojego 
dla was poważania, mojej miłości braterskiej i 
moich nadziei, jakie żywię przez wzgląd na mi- 
łość ojczyzny. i 

„Błogosławieństwo Boże niechaj spłynie na kró- 
la i ojczyznę! 7 

„Ostrzyhom d. 20 stycznia 1861. 

„Jan Scitowski w. r. 
„Kardynał i książę Prymas Węgierski,“ 

— Senat akademicki uniwersytetu peszteńskiego 
uchwalił w daiu Slym styczbia dać zdanie swoje 
względem pytania urzędowego co do języka wy- 
kładowego. Opinia senatu mówi, że wszystkie 
przedmio.y obowiązkowe wykładane być winny 
przez zwyczajnych profesorów po węgiersku; obok 
tych jednak katedr wolno jest docentom wedle 
woli swojej otwierać wykłady w inuych także ję- 
zykach. 
ią Zgromadzenie jeneralne miasta Peszta w d. 
1 lutego zsjmowało się odpowiedzią na reskrypt 
cesarski z dnia 16go stycznia. Wedłag depeszy 
telegraficznej nadeszłej z Pesztu, obrady te były 
nader wielkiej wagi, albowiem pierwszy raz par- 
tya tak zwana liberalna wystąpila norganizowana. 
Adres. z odpowiedzią ÓŃ zi był pazos: Eran- 
'ciszka Deaka, lecz Wirgil Szilagyi silnie na niego 
uderzył, uważając, że takowy nie jest dość ener- 
gicznym. W obronie Deaka stanęli Maurycy Lu- 
kacz i bar. Józef Eötvös; a ostatni w mowie bar- 
dzo umiejętaej wywarł tak dalece przyjażny wpływ 
na wszystkich słuchaczów, że wniosek Siladjego 
upadł, a projekt do adresu Deaka jednogłośnie 
przyjętym został. Hr. Bela Keglewicz trafnie oce- 
nił ważność tego posiedzenia, mówiąc, że mocya 
Sziladjego, chociaż została uchyloną, ma tę wielk 
zasługę, iż otworzyła usta czcigodnemu baronowi 
Eötvös, który zbyt długo milezał. 

— W wykazie subskrypcyjnym ogłoszonym w d. 
l b. m. większe podpisy na pożyczkę wynosiły 
1,877,000 zir. Główne miejsce zajmuje pierwsza 
austryacka kasa oszczędności, która się podpisała 
na 1 milion złr. Dalej fundusz rozprzestrzenienia 
miasta Wiednia 200,000 i kolegium krajowe wyż- 
szćj Austryi 100,000 złr. W ogóle jak dotąd prze- 
konać się można, instytucye, zakłady publiczne, 
fundacye lub stowarzyszenia akcyonarynszów naj- 
większe podpisują sumy na tę pożyczk 

— Znany był wypadek skazania ną drodze ad- 
ministracyjnćj redaktorów trzech prażskich dzien- 
ników za umieszczenie zaprzeczenia faktów ogło- 
szonych przez tameczną dyrekcyę Policyi. W dro- 
dze rekursu do rządu namiestniczego, kara wpra- 
wdzie znacznie złagodzoną została, bo z 200 złr. 
i 14 dni aresztu na 25 złr., wszelako zasadę wy- 
mierzenia kary utrzymał rząd namiestniczy, a mia- 
nowieie, iż ogłoszenia władz nie mogą być poddawane 
krytyce. Cv do tój zasady toczyły się Już dysku- 
sye po dziennikach bardzo obszerne, a niedokła- 


zbogaconćj pracą naszego ludu prawosławnego i ro- 
syjskiego. Arystokracya ta była z początku po wię- 
kszćj części prawosławną, rosyjską lub litewską. Przy- 
było jéj znacznie, zwłaszcza w ostatnich czasach jako- 


dobnie jak Bośnia, zdradzone były przez szlachtę, 
która się wyrzekła wiary, języka i narodowości swych 


CZAS z Wtorku 5 Lutego 1861. 


dność w tym względzie ustawy drukowćj wykaza - 


zbyt go mało obrobił; architektonika też jest tak pro- 
ną była jak na dłoni. 


stą w tej sztuce, że ją niemal węzła dramatycznego 
pozbawia. Jak zbytnia gmatwanina rodzi nienatural- 
ność, tak zbyteczna prostota nie budzi interesu. Ra- 
tuje wszakże tę komedyę major, główny jej motor, i 
to więcej gorącością słów swoich, niż użyciem środ- 
ków dramatycznych. Język komedyi jędrny, pełen ży- 
cia i humoru, wiersz gładki lubo nie dość szczęśliwy 
w wyborze miary. Krótkość jego stósowna w żywej 
rozmowie majora, staje się grzechem tam, gdzie po- 
trzeba więcej patetyczności rozwinąć, aby inne odma- 
lować uczucia; brakuje mu teź rozległości do prowa- 
dzenia dyalogu towarzyskiego. Dla tego też najwięcej 
efektu sprawiają te sceny, gdzie porywczość majora i 
węzłowatość jego sługi nadają się wybornie do wier- 
sza tej miary. Komedya ta jednak utrzyma się w re- 
pertoarze, a wielką jej zaletą, że nie wkracza w sfe- 
rę socyalną jak większa część tegoczesnych utworów 
dramatycznych, lecz się trzyma ściśle na polu naro- 
dowości, wierna swojemu tytułowi: „Po naszemu.* Gra- 
no ją w ogóle dobrze, bo szybko, a ta szybkość była 
niezbędnym warunkiem jej powodzenia. 

— We środę 6go b. m. ma być w sali redutowćj 
widowisko dramatyczno muzykalne przez amatorów, na 
wsparcie funduszu Stowarzyszenia Ś. Wincentego a Paulo 
i dom sierot płci żeńskićj. Widowisko to składać się 
będzie z komedyi i koncertu. 

— Głos zd. 1 b. m. w kronice swojéj zamieszcza 
w obwódce żałobnćj następujące doniesienie: 

„Na dniu 30 stycznia o 7mćj godzinie wieczór roz- 
stał się z tym światem Walery Łoziński, autor 
„Szlachcica chodaczkowego*, „Szaraczka i Karmazyna*, 
„Czarnego Matwija*, i wielu innych utworów skreślo- 
nych piórem niezaprzeczonego talentu; uległ w kwiecie 
wieku krótkićj gwałtownćj słabości, licząc ledwie 25 
lat. Przyjaciele zmarłego czują głęboką stratę jaką 
ponieśli, jaką poniosła literatura narodowa, dla którćj 
by całe dalsze życie swoje był poświęcił młody, tak 
pięknym talentem obdarzony pisarz. Nie mniejszą stratę 
ponosi nasz dziennik, klórego był współpracownikiem. 
Tak nagłą boleścią dotknięci koledzy zmarłego, który 
w tój chwili tyle pięknych nadziei unosi z sobą do 
grobu, niemogą dzisiaj poświęcić mu więcćj nad te 
słowa, które zgon jego zwiastują. W najbliższych nu- 
merąch damy o jego życiu i pracach obszerniejszą 
wiadomość. * 

Przegląd powszechny donosząc również o śmierci 
Łozińskiego, dodaje : 

„I dziwne losu przeznaczenie! Zmarły Łoziński miał 
przyjaciela i kolegę, z którym lat kilka w najściślej- 
széj był zażyłości, a w równym prawie z nim wieku. 
Bruno Bielawski poświęcał się także literaturze. 
Głównie odznaczył się jako redaktor jedynego u nas 
pisma ludowego jakie wychodzi p. t. Dzwonek. Otóż 
za granicą w tym samym prawie czasie i Bruno Bie- 
lawski nagłą umarł śmiercią.“ 

— Jutro we wtorek dnia 5 lutego, Ś. Agaty p. m. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


WYKAZ 


wywiezionych towarów do Prus przez komorę w Chełm- 
ku w miesiącu grudniu 1860 roku. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 lutego. Zazdrościliśmy niedawno dzien- 
nikowi łe Nord, że ma zawsze na zawołanie kores- 
pondentów rodowitych z tego kraju, o który rzecz 
idzie. Niedawno Mało-Rosyanin pisał o Rusinach, 
w nr. z 80 z. m. Ukrainieg"pisze o tak zwanych 
„zabranych prowincyach.« To zaprawdę aż miło! Ale 
jeżeli Małorosyanin pisał o sprawie bieżącćj, to nie 
rozumiemy po co ina co pisze Ukrainiec. Oburza 
go wielce, „że organa ultramontańskie i austrya- 
ckie nadużywając dobrój wiary publiczności i jéj nie- 
znajomości języków słowiańskich, upierają się z za- 
sady, lecz niesłusznie, mianując „prowincyami pol- 
skiemi* nasze, jak pisze, dawne „prowincye rosyjskie“ 
położone. między Dnieprem, Bugiem i Niemnem, te 
ziemie rosyjskie, których smutny stan wiele ma ana- 
logii z nieszczęśliwą Bośnią.* Ktoby się spodziewał, 
że ultramontanizm temu winien! Tak nazywa Ro- 
syę po raz pierwszy na Świecie Ukrainiec jeden 
z abonentów Norda! Zobaczmy tylko dowody. 

Pisze on jako obywatel téj Bośnii, aby zaprotesto- 
wać w imieniu swój narodowości i prawdy, przeciw 
owój „śmiesznéj“ nazwie, gdyż na 11.274,587 miesz- 
kańców jest tam tylko 452,759 Polaków. Ani jeden 
Polak mnićj ani więcćj, boby już było 760 Polaków! 
Co za dokładne obliczenie! Zawstydza ono wszystkie 
tabelle statystyczne. Wprawdzie, pisze ów autor listu, 
Polacy ci należą po większćj części do kast uprzywi- 
lejowanych bogatćj arystokracyi, liczne mającćj sługi, 


też i duchowieństwa ultramontańskiego, nietylko 
zbyt licznego dla potrzeby swych wyznawców, ale zbyt 
licznego zwłaszcza dla spokojności ludu który pozostał 
rosyjskim i prawosławnym, a którego dręczy swą nieu- 
stanną i kłopotliwą propagandą. Wszystko to byłoby 
złe, gdyby niebyło śmiesznem. 

Nie będziemy powtarzać długich wywodów historycz- 
nych, któremi Ukrainiec abonent Norda, tłuma- 
czy to założenie, a tem mnićj zbijać takowe, bo na 
cóż się przyda odpowiadać na duby smalone? Jako fał- 
sze nie mają one nawet wartości: zręcznego kłamstwa. 
Dotkniemy ich tylko o tyle, aby pokazać, że wszyst- 
kiemu winien ultramontanizm. Historya według 
autora listu dowodzi, że te prowincye rosyjskie, połą- 
czone z Litwą, padły ofiarą łupiestwa Jagiellonów i 
kast uprzywilejowanych. W XVII wieku kraje te po- 


przodków i została jak bejowie renegaci w Bośnii 
prześladowcami mieszkańców. Przedawano ich żydom, 
oddano na łup jezuitom i ultramontanizmowi, i 
zmuszano do przyjęcia unii, tak jak dziś Bułgarów do 
poddania się Rzymowi. (Niechcący udało się porówna- 
nie). Kraje te zostawszy igraszką oligarchii jezuickićj, 
opuszczone przez“ Wielkorosyę, wycieńczone w zapa- 
sach z temi samemi żywiołami, znalazły obronę w Ko- 


zakach naddnieprskich, w tych Garibaldich rosyjskich, | rasola. groch . . . . (funtów cłowych) 3.520 

órzy uchowali od zagłady kościół narodowy i naro- | wyroby młynarskie w ogóln. „ . ć 1.200 
dowość rosyjską. Po długićj walce przeciw tyranii ul-| Stano, słoma. . . . . « 1y. « « « . . 43.200 
tramontańskićj i feudalnćj (9), (tu wspomina a0- | Nasjona denu sonnsyw 1031, opa) 190 
tor listu o rzezi humańskićj) w końcu XVII wieku | Owce barany (eztuk) 1 
wróciły te kraje dobrowolnie (sic) pod panowanie Wiel- Świnie á 1 
korosyjskie. Lecz nowa zaczęła się epoka niepowodzeń. Prosięta ug zery Tato) paw Ę 2 
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Ludność rosyjska narażoną zostałą ra wpływ arysto- 
kracyi ultramontańskiej, która znalazła podporę 


w biurokracyi petersbarskićj (potworny zaprawdę zwią- 


Masło 507 


zek!) i rozszerzyła się aż do Dniepru. Propaganda je- | Giinka w ogólności, nie mielona, ani czyszczona 560.100 
zuicka chociaż mnićj silna jak za rządów polskich, Miedź surowa stara i połamana, . . « « + s 32 
ale zawsze dość silna aby i za naszych czasów kraje Konopie niskog dowkdyws1480 
te w Bośnią i Bułgaryą zamienić. Arystokracya fana- | vyyroby pówroźnicze niebielonó; wh. ingina T 


tyczria wraz duchowienstwem rzymskiem, mając echo 
w Petersburgu, rzuciła się na miliony Rosyan, które 
traktuje jak chłopów (autor pisze Khlop’s, i dodaje 
że to pochodzi od wyrazu słowiańskiego Kholop co 
znaczy niewolnik) i usiłuje ich wynarodowić odćjmu- 
jąc im nawet nazwę Rosyan a mianując ich wspólnie 
z biórokracyą austryacką Rusinami, Ruśniakami lub 
Rutenami. Nie będę już mówił, pisze dalój autor, o 
braciach pozbawionych swego języka w królestwie 
polskiem zamieszkałych od brzegów Bugu do Lublina 
i tych co należą do Austryi aż po San. Te ludy są 
już grecko unickie, jak zapewniają organa ultramon- 
tańskie i całkiem wynarodowione. "Nawet kwestyę 
usamowolnienia chłopów w Rosyi, powstrzymuje ary- 
stokracya ultramontańska, którćj krzyki niepokoją 
rząd i zmuszają do użycia półśrodków ... Czytaj w Cza= 
sie, dzienniku krakowskim, dopisuje autor, petycyę 
bezczelną projektowaną przez arystrokracyę ultra- 
montańską na Podolu w październiku 1859... 

Nie, zaprawdę to jakby w gnie pisane, istna 
zgniła gorączka umysłowa. A co najpocieszniejsza, że 
wszystkie te niedorzeczności popiera autor cytatami 
w przypiskach. Jest takowych Przypisków trzynaście, 
a każdy zaczyna się od słów: »Czytaj po polsku“ a 
potem tytuł dzieła, „czytaj po polsku* i autor książki 
Polak, to Maciejowski, to Kraszewski, Markowicz, Ka- 
mieński i t. d. I pokazuje się; że o tych Rosyanach 
pisali tylkó Polacy, że ci Rosyanie aby swoją historyę 
znać mogli, muszą mówić po polsku. o o, 

I czyż nie słusznie mogliśmy się dziwić, jak ko- 
respondenci Norda przęnikają się Zasadami redakcyi 
tego dziennika, tak iz e płemalo, iż w biórze jéj 
i pod jéj bokiem pisują. Co większa, ów Ukrainiec 
bardzo jest podobny do owego Małorosyanina, któ- 
rego list jak on sam mówi, wielce go ucieszył. Jeden 
jak drugi są abonentami Norda, ta sama ich ożywia 
nienawiść do ultramontanizmu i do Polaków, na- 
koniec zupełnie takie same piszą brednie i tym sa- 
mym stylem. To jakby jedna osoba na łonie samego 
Norda spoczywająca. r 

— W sobotę przedstawiano Pierwszy raz na kra- 
kowskiej scenie jedną z konkursowych komedyj war- 
szawskich, pod napisem: „Po naszemu“. przez p. Zy- 
gmunta Hlebowicza-Józefowicza- Tło jej prawie to sa- 
mo co w „Cudzoziemczyznie* hr. ¥redra, z tą wszakże 
różnicą, że w niej nie same tylko społeczne stósunki, 
lecz oraz narodowe grają uczucia. Zadanie więc o ile 
było rozleglejszem, o tyle i łatwiejszem dla autora i do- 
stępniejszem dla słuchaczów niż w Fredrze, Wykazać ono 
ma na celu, że obce wpływy zdolne są nietylko prze- 
kształcić obyczaje, ale oraz zatrzeć uczucia nasze i 
świadomość obowiązków moralnych. W charakterach je- 
dnak tej komedyi niemasz takiego wykończenia jak u 
Fredra, ani też dość umotywowany ten psychologi- 
czny pewnik, że umysły tylko słabe chwytają zewnę- 
trzne formy obczyzny, a serca Samolubne to tylko so- 
bie z nićj przyswajają, co ich własnym popędom dogadza. 
Pan Alfred niema w sobie nic angielskiego prócz fawory- 
tów i kilku słów o wyścigach i zakładach; ale mniej- 
sza już o te szczegóły. Jego stanowisko w komedyi 
zbyt jest słabe, bo nieuwydatniony bynajmniej wpływ 
jedynej jego przyjaciółki, ciotki, przypominającej nam 
„Starą Romantyczkę.* Wątek sztuki pod wiełoma wzglę- 
dami daje materyał wyborny do komedyi, lecz autor 


Papier najpospolitszy . . . „> . 
Wyroby drewniane najpospolit., . . « . . . 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 2 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi, że 
sęnat oświadczył się za jawnością obrad. 

Turyn 2 lutego. Hr. Brassier de St. Simon po- 
seł pruski przy dworze turyńskim, ma jutro, jak 
donosi Opinione, wręczyć królowi swoje listy wie 
rzytelne, potwierdzające go jako posła praskiego 
w T ie. 

Medyolan 3 lutego. Dzisiejsza Perseveranza 
donosi z Turynu: Piemontczycy musieli zająć Frosi- 
none (w państwie Papiezkiem), aby pobić i roz- 
pędzić bandy burbońskie i papieskie; walka miała 
być długą i zaciętą. Straty jeszcze niewiadome. 
Książę Carignan pojechał do Mola di Gaeta, aby 
się osobiście przekonać o stanie działań wojen 
nych i wziąść udział w radzie wojennćj. Zaprze- 
czają pogłosce, jakoby podróż księcia tyczyła się 
warunków poddania się twierdzy. Wkroczenie wojsk 
papiezkich na territoryum piemonckie spowodowało 
rząd gsardyński do obsadzenia żołnierzem swym 
wąwozów w Komarchii papiezkićj. Potwierdza się 
wiadomość, iż Rieasoli składa posadę gubernatora 
Toskanii; następcą po nim mianują Alfierego, 
margr. Sauli, Minghetti i Villamarina. 

Rzym 2 lutego. Z Gaety donoszą z dnia wczo- 
rajszego: Strzały wojsk oblegających twierdzę od 
strony lądu są dość częste, z twierdzy rzadzićj na 
nie odpowiadają: pociski piemonekie. wymierzone 
są głównie na miasto. Msgr Crisevolo prior semi 
uaryum, raniony został śmiertelnie. Klasztor Al- 
kantarystów prawie zupełnie zburzony został w cią- 
gu nocy. Łódź kanonierska strzelała przez kilka 
godzin bezskutecznie. 

Kopenhaga 2 lutego. Wczoraj podczas obia 
du pożegnalnego dla członków sejmu ogólnego, 
król rzekł na mowę prezesa sejmowego: Jeśli nam 
zechcą ubliżyć, to lud mój będzie musiał stanąć 
pod broń, skoro go zawezwę. 

Konstantynopol 2 lutego. Komisya europej- 
ska w Bejrucie proponuje, aby urządzić w Syryi rząd 
namiestniczy dla chrześcian pod opieką mocarstw 
europejskich. Porta proponuje dwa takie rządy 
z dwoma radami jeneralnemi, jedną dla chrześcian, 
drugą dla muzułmanów. 


Przyszła organizacya krajów koronnych, oraz 
stósunek sejmów krajowych do Rady państwa, gló 
wnem jest w tej chwili pytaniem wewnętrznej po- 
lityki w Austryi, bo od jego rozwiązania zależy 
cały system rządowy. Na tem też polu ścierają się 
opinie, a jak w tej chwili przeważą zdanie, że 
Rada państwa wyjdzie z sejmów krajowych. Wat- 
pić wszelako należy, czy. WĘSTY wezmą udział w 
takiej nawet Radzie państwa, któraby wyszła z ło- 
na sejmów krajowych. Stanowisko ich w obecnej 
porze zaczyna się konsolidować i straciło za wpły- 
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wem kilka przeważnych ludzi, a przedewszystkiem 
Prymasa, znacznie z porywczości swojej, nie ustę- 
pując na krok jeden z zasady. Powyżej dajemy 
odezwę Prymasa do komitatów, jakoteż list kan- 
clerza do Prymasa węgierskiego. 


Otrzymaliśmy w tćj chwili nadesłane nam z Ber- 


lina wnioski do poprawek adresu Izby deputowa- 
nych na mowę tronową, a w liczbie ich jest wnio- 
sek deputowanych polskich z W, ks. Poznańskiego. 
Podamy takowy M 
miały się rozpocząć dzisiaj t. j. w poniedziałek; 
poprawki zaś pójdą pod obrady we wtorek. 


jatro. Rozprawy nad adresem 


W sferach dyplomatycznych W Berlinie utrzy- 


mywano, że jenerał Lamarmora, nie urzędownie 
rządowi pruskiemu nie przedstawił, lecz żę zape- 


wniał jedynie, iż Sardynia nie ma na myśli ude- 


rzyć na Wenecyę. 


Z jednćj strony Gaeta trzyma się jeszcze mimo 


długiego oblężenia i strzałów tak od ląda jak te- 
raz i od morza; z drugićj strony WOJNA w górach 
między stronnikami króla Fraaciszka 
skiem piemonckiem z różnóm prowadzona SZczę- 
ściem, przedłuża się nadspodziewanie. Wieści krą- 
ża, że bezskutecznemi są kroki czynione u króla 
Franciszka, aby poddał twierdzę, a gdy ta podo- 


JI a woj: 


bno niewiele ucierpiała dotąd od oblężeńców, któ- 
rych ogień miastu tylko samemu a nie jéj szkodzi, 
więc zapewne roboty oblężnicze wymagają jeszcze 


i czasu i przygotowań. Od morza mało skutku wy- 
wiera ogień łodzi kanonierskich, które się pod 
twierdzę podsunęły; okręty trzymają się dotąd 
zdala. 


Flota odcina Gaecie żywność. Jak donoszą z Tu- 
rynu z d.' 1 b. m. zabrała ona parowiec hiszpań- 
ski jadący z depeszami, tudzież cztery statki rzym- 
skie z żywnością. Gotują się do szturmu od lądu. 

Ruchy w Abruzzach mają więcej wagi w tej 
chwili, bo mogą sprowadzić na nowo bój Piemon- 
tu z Rzymem. Donosiliśmy już o ścigania ocho- 
tników schronionych na territoryum papiezkie 


przez wojsko piemonckie. Jenerał Sonnaz miał był 


28go stycznia zamknąć ich w Banco (inni piszą 
Camo, Canco) i zmusić do poddania się. Gdy je- 
dnak mieszają się do tej walki żołnierze papiescy, 
a przynajmniej ochotnicy z tego wojska rozpu- 
szczeni, więc Piemontczycy obsaczyli wąwozy po- 
graniczne i nawet zajęli miasto papiezkie Frosino- 
ne. Może to dać początek do zajść nowych, i 
wdania się znów Francyi. Władze francuskie sy b 
trzymały w Perugia broń posyłaną ochotnikom do 
Abruzzów. 

Parlament w Turynie ma podobno teraz roz- 
strzygnąć kilka ważnych kwestyj, a nadewszystko 
postawić rząd w możności działania na swoją rę- 
kę w miarę okoliczności. Hr. Cavour żądać ma 
wotum zaufavia w formie 4ch punktów, jako to: 
pożyczki od 300 do 500 milionów lirów; ogłosze- 
nia króla Wiktora Emanuela królem włoskim; po- 
wołania rezerw i nakoniec powierzenia królowi 


s uieoznaczony, jaką j k 
lyktatury aiar o Lombard nd % Juk posis 


dał podczas : 
Minister sardyński robót publicznych Jacini po- 


dał się do dymisyi. 


Opinione zaprzecza nowo puszczonym wieściom 


względem zamiaru odstąpienia cesarzowi Napoleo- 


nowi wyspy Sardynii. 

Gaz. di Genova donosi z pod Gaety 28go: Fran- 
euzki parowiec awizowy przywiózł jenerałowi Cial- 
liniemu pismo, w którem zawarty był list cesa- 
rza Napoleona do króla Franciszka, z poradą, aby 
zaniechał dalszego oporu i uniknął upokorzenia 
na jakie go kapitulacya narazi. Sądzą, że parla- 
mentarz z twiedzy, który wręczył admirałowi Per- 
sano pismo, był oddaweą odpowiedzi króla Fran- 
eiszka na list pomieniony. 

W sprawie duńskiej nie nowego. Dzienniki duń- 
skie śmielćj występują. a według telegramu za- 
wartego w Hambur. Nachrichten z dnia 2 b. m. 
Gazeta Berlinga dniem przedtóm powiedziała: Je- 
żeli wojsko niemieckie wkroczy do Holsztynu nie 
będąc do tego zawezwane przez króla i księcia, 
wtedy naruszy posiadłości królewskie i Związek 
rozpoczyna wojnę. W tej chwili wojna byłaby dla 
Niemiec nie na rękę, a więc dla Danii korzystna. 
Pokój zbrojny wycieńcza siły kraju, osłabia za- 
pał lada i jego dobre chęci, bez których naród 
nieliczny niemoże wojny prowadzić. Handel pru- 
ski musiałby ucierpieć przez wojnę, a porty pru- 
skie na długi czas byłyby zagrożone ruiną. Dla 
tego trzeba raz rzecz skończyć albo wojną, albo 
stanowczą umową, 

Esperanza z 31go stycznia utrzymuje, że Infant 
Don Juan postanowił zrzec się praw swych do 
korony hiszpańskićj, aby się usprawiedliwić z 0- 
kropnych podejrzeń rzuconych na niego, jakoby on 
był powodem śmierci obu swych braci. Don Juan 
zastrzega sobie jedynie możność dostania się na 
tron drogą głosowania powszechnego. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 

Paryż 4 stycznia. Mowa tronowa przy otwar- 
ciu ciała prawodawczego podnosi korzyści terąż- 
niejszej konstytucyi w porównaniu z dawniejszą, 
a osobliwie pod względem wolności obrad nad a- 
dresem na mowę tronową. Dalej odnosząc się do 
spraw wewnętrznych, zwraca uwagę na traktaty 
handlowe; tak te które już zawarto, jako i te któ- 
re zawartemi będą; mówi o popieraniu produ- 
keyi rolniczej, przemysłowej i handlu, o zniże- 
niu podatków od płodów surowych i zadawalnia- 
jącym stanie finansów. Co się tyczy stosun- 
ków zewnętrznych, Francya usiłowała zawsze 
dawać dowody, iż pragnie utrzymania pokoju, nie 
dąży nigdzie do mięszania się w sprawy, które 
interesów jej nie dotykają; ma współczucie dla 
wszystkiego co szlachetne i wzniosłe, a potępia 
to wszystko co narusza prawa narodów i spra- 
wiedliwość. Francya szanując zasadę nieinterwen* 
cyi, nie da się sprowadzić z drogi swej ani przez 
tych, którzy pragną aby stawała po stronie wszy- 
stkich rewolucyj, ani też przez tych, którzyby J8 

"aś p tych, 

pragnęli widzieć ma czele reakcyi powszechnej. 
Dla wielkości kraju wystarcza, aby przy prawach 
swych obstawała wytrwale, gdzieby honor JE) był 
narażony, będzie go bronić, a wsparcia Swego u- 
dzieli tam gdzieby jej pomocy wzywano do słą- 
sznej sprawy. Niechaj obawy. -a & zaufanie 
się utrwali; wolą moją stałą JeSt — rzekł Cesarz 
— nie wdawać się w żaden kon£ikt, gdzieby spra- 
wa Franeyi nie opierała się na prawie į sprawie- 
dliwości;  spoglądajmy. przeto w przyszłość spo- 
kojnie z zupełaem zau aniem w naszej sile i w na- 
szych lojalnych gh oddajmy się rozwojo- 
wi zarodów pomy ności, jakie Opatrzność w ręce 
nasze złożyła- 


ME: 
Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 
— FEMI 
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Kurs papierów publicznychi pieniędzy- 


raków 4 lutego. żądają, płacą, 
Banknoty polskie za 100 złr. now.. . .złp.| 310 | 302 
Ruble obrączkowe agio. . -« « « « » « „| 112 _ | 110 
Talary pruskie zą 150 złr. now. . „ | 56 50) 65 
SEO NONG. 13 120705 HIRET złr. | 151 |149 
Półimperyały rosyjskie . . .. « + « - n |12 42 [12 22 
Napoleondory Ż0-fr. . « « « « + + s „ |!2 10 |11 90 
Dukaty holenderskie ważne . . - « « * »n|7—|69%0 

- 2; ; 3USITYBÓRIE : . -...- +. 2 «29 e n [710 |7— 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami - n 9 50 |88 50 

bligacye indemn. z kuponami - + * * » [63.78 |E3 - 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . n |76 25 |75 — 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 10%, 172 | 170 
Listy zastawne polskie z_ kuponami ._. złp. 99 | 98 

Wieden 4 lutego. (telegraf.) złr. c. 
5%, Metaliki . . «27377011: :: 64 — 
5%, Pożyczka narodowa - s . . «. « « » » 76 30 
Akcye banku narod. Tiedes - „32 „07. -pne 121 — 

„ banku kredytowego . . . « « « - 161 50 
Srebro.. - -_*,* * * * aN e EN E 149 75 
Londyn 10 funt. szterl. . . . sse 149 50 
Dukat pojedynczy. . . . . « « » « » » » 79 

Wiedeń 1 lutego. 
Pożyczka skarbowa 
5% Metaliki na wal. austr.. . . « « ==- 57 — |56 50 
5%, Pożyczka narodowa . . « « » « « * * 75 10 75 — 
5%, Metaliki na mon. konw. . . « : « * . [64 — |63 75 
5%, Oblig. indemniz. niższój Austryi . . . [85 — |84 — 
5 n » węgierskie . . - + « 65 50 |64 75 
So» 7 chorw. słow. ban. . |63 75 |63 25 
5%.» 5 licyjskie. . . . - 62 25 |61 75 
h- n E bukowińskie ni 61 — |60 50 
a a 4 siedmiogrodzkie . . (61 — |60 50 
5%» M innych krajów kor.. [89 — |88 — 
5% b Gz nowa wenecka. . « « e.» 90 — |89 75 
isty zastawne : 

5%, banku narod. 12 miesięczne . - -> 100 |99 50 
6 letnie. . . . « « « . 102; {101} 

- r4u Raj I AOBORZAE 98 — |97 50 

khatan mw losowane w wal. austr. . {86 60 |86 30 
45, Tow. kredyt. galicyjskie. . . « « « . 37 — |86 — 

Pożyczki loteryjne 
Losy poż. skarb. z r. 1860 całe . . . . . 81 75 |81 25 

m r 3 z r. 1839 całe - . - . . 105; |105 

a M „ zr. 1854 na 4%, - 33 — |82 50 
Bilety rentowe Como . . » s.» « « . 15 75 |15 25 
Losy zakładu kredytowego. . - « « « « . 112: 75) 11225 

„ tryestskie na 4Y, p. . . . . . . . 124 | 122 

„ żeglugi par. na Dunaju. . . . . . . 97 — |96 — 

„ Księcia Esterhazego na 40 złr. 88 50 |87 50 

„ Księcia Salm P . [36 25 |35 75 

„ Księcia Palffy AEE 37 75 |37 25 

» Księcia Clary ME a 35 — |34 50 

» Hr. St. Genois „ Ada 38 25 |37 75 

„ Miasta Budy MEY Byk . [37.75 |37 25 

„ Księcia Windischgrätz 20 „ 20 75 |20 25 

„ Hr. Waldstein -i 25 50 |24 50 

„ Hr. Keglewicza „10 „... . [IB 25 [14 75 

Akcye bankowe i przemysłowe 

Akcye banku narod. austr.. . . « « « » » 718 | 715 
»  zakłądu kredytowego. . . . « . - 158: 50| 158-30 
» żeglugi arowój na Dunaju. . . . . 403 | 401 

„ kolei północnćj Ces. Ferd. . 2098 |2096 

p. > BOAOWY SIĘ o 292 |291 

a „ zachod. Ces. Elżb.. .. . . . 184; | 183; 

E x Pardubickićj. . - « e sni. 106; | 106 

* „ Nadcisańskićj . - - « + + « . 147 | 147 

j „ Południowój. « © * * * * * * 196 | 193 

» Galicyjskićj . ... « -, * ;* | 1584 | 168 
Kursa zagraniczne (3 miesięczne) 
Amsterdam 1 Al w jk AA o 3 xl sty, 
Augsburg 100 zł. nadreń. . . . . . e 3; | 130 80| 130:60 
Berlin £00Rali 004 4 60. aiot > 3 4 — = 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . > 3 | 13t 50/13120 
Genua 100 lirów piem. . ..... aui — — 
Hamburg 100 marków . . . . . . . 3 |116:25 116 
IApik "100 tak 0530 .5:091q702D0 Bags anaie 
Liworno 100 lirów. . . « « « «reifi 25 — — 
Londyn 10 funtów . . . s « « « » » |: 2 7 | 153 40, 15320 
Paryż 100 franków. e - - = A 7 |e0 70 [60 60 
y 
Cesarskie korony > > + » = e + + + + + 21 15 | — 
s pół korony > s « » « « + oehoe — — 
„ dukaty na wagę . sess- 729| — 
x „ obrączkowe. . . . « . - 728 | — 
Złoto ał marco... . «. «. « « « « « « « . 28] 5 — 
Napóleondóry + --0-/+00 «w 04 0.0 6750 1229 | — 
SOWEPNY, 3. > irha R R 21 25 | — 
STORyki.. „ot e a RGG TE 13 5| — 
AD PPROREWE —ZEBOWO nitów 12 60 | — 
Sowereny angielskie . . . - « « « + + + e 4 — 
e E i A 
S A> 14250 | 142 
Ta związkowe. - 2 2 +3 9% * * * * 28313) 231 
Pruskie bilety kasowe. = = =- n tt 232 |281 
rowów 30 stycznia, 
Dukat holenderski. - -. . ss . «. « « . . 724 |7 15 
austryacki . . s « « « + + 1 1» » 727 | 7 16 
Półimperyał rosyjski. . . . . . . . « ... 12 49 |12 33 
A n a l e 1. 03, 000, ERĄ: KĘ 240 | 2 37 
Tair prik .1..13 (UB. AE MSSIUE, 253 | 2 29 
Listy zastawne galie. bez kupon. . . . . . +9 45 |88 50 
Oblig. indemn. bez kupon... . s « « « « » 62 48 |61 44 
Pożyczka narodowa bez kupon. . - - - - 15 3 |74 13 
Warszawa | lvtego. 
Półimperyały . e » s seere + + 1 rubli 5 55 
Obligi skarbowe. . . . . « « « » » . „ |39 41 |98 — 
kupon. . - « syes aj TU — | 134 
Listy zastawne QKTEBU E ace rubli |14 76 ja 73; 
MDO a:n CE Fr WĘTE — |— 6j 
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskićj |64 — |63 50. 
Baukt wzaczaw 2 lutego. 

anknoty austryackie w mon. nowćj . . . — 
Polskie bilety Bankowe 3 h y rój ue sł pi 

3 listy zastawnó. .'.0.'. 0/0. .1.8 85$ iz 
Poznańskie listy zastawne 4%, . „ . « « . 1094 — 

3 s PH SWAP 
Obligi kolei krak.-szląsk.. - - o e « « « « | — L=. 

Paryż 31 stycznia. 
Hina 8%... -cuonmt swodł. -sżusoy i 68 — 


Pociągijosobowe na kolejach żelaznych 
Odchodzą: 


s Krakowa do Warszawy 1 rano — do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 8. 35 po połud. == 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano = do Rzeszowa 6. 35 
rano; = do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 

Z Sscsakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu- 
dnin; 7. 56 wieczór. 

s Røessowa do Krakowa 2. 26 po południu= z Prge- 
myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór. 


Przychodzą: 
do wee iednia 9. 45 rano; 7. 46 wieczór = 


i Warszawy 9. 45 rano; 
6. 27 wieczór = z Ostr 
= awy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Pras) 5. 27 wieczór = 
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; — z Przemyśla 
6. ez 3. po połud.; z Wieliczki 6.40 
eczór. 
a z Krakowa 11. 51 Przed połądniem. — 
Rsessowa do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po połądnin. 
Pac ic a= 


Przyjechali od 1 do 3 Lutego. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Ostrowski Wł. dóbr z Kró - 
lestwa. Marceli Drohojowski wł. dóbr z Czorsztyna, Sy p 
Brześciański wł. dóbr z Galicyi. Edward Dzwonkowski właś. 
dóbr z Gromnika, Ferdyrand Fasal urz. z 
Peucker radca dworu z Rosyi. Władysław Dąbski wł, dóbr 
z Wojnicza. Audrzój Jordan wł. dóbr z Kłyża. Wojciech Pra- 
nowski, Konstanty Lisikiewicz rządzoy, Marceli Masłowicz 
wł, dóbr z Kamiennćj. Henryk i Przecław Sławińscy właś. 


W Drukarni „CZASU,* 


Galicyi. Konstanty || 


dóbr z Kleczy. Mieczysław Bobrownicki, Jan Kochanowski 
wł. dóbr z Galicyi. Józef Starkel eb. z Tarnowa. Józef Wy- 
kowski obywatel z Sufozyna. Józef Misiągiewicz pełnomocnik 
z Gamnisk. 

Wyjechałi; Wykowski Ksawery właśc. dóbr do Sufczyna. 
Józef Wojtawski wł. dóbr do Ostrowa. Jan Dobrzański wł. 
dóbr do Galicyi. Konstanty Peucker radca dworu do Królestwa. 
A 


Wyszedł z druku 


KALENDARZ ŚCIENNY 


NA ROK 


a GB A. 
w trzy kolory drukowany. 
zawierający: 
1) Odmiany światła, 2) Kalendarz grecki, 3) 
Żydowski, 4) Tabelę stęplowa, 5) Ceny ja- 


= |zdy na kolejach żelaznych, jak i odległości 


stacyj od stacyj. 
Jest do nabycia w Administraeyi „Czasu.” 
Cena jego 25 kr. w. a. 
3 zie i w za ec aa win 
URZĘDOW E, 


Ogłoszenie licytacyi. 

[N. 1096]. Magistrat głównego miasta Krakowa 
podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem wy- 
puszczenia w przedsiębiorstwo dostawy mąki ma- 
cówki na nadchodzące święta Wielkanocne dlą 
Starozakonnych gminy Kazimierskićj w ilości o- 
koło 12,000 miarek, (licząc na miarkę 5 funtów 
253, luta wagi wiedeńskiej), odbędzie się w dniu 
13 Lutego rb. w gmachu 
Departamentu o godzinie 10 przed południem pu- 
bliczna licytacya, 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 19 kr. w. a. za jeden funt wagi wie- 
deńskićj. = Wadium wynosi 525 złr. w. a. 

Deklaracye pisemne do końca licytacyi głośnej 
będą przyjmowane. 

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bió- 
rze I Departamentu. (109-2-3) 

Kraków dnia 29 Stycznia 1861. 


Obwieszczenie. 


Odnośnie do polecenia ck. Sądu Delegowanego 
Miejskiego w Krakowie z dnia 15 Grudnia 1860 
r., do L. 12,946 przedmioty do spadku po Este- 
rze Scheindli Pitzele należące, a mianowicie: po- 
ściel, bielizna, suknie, srebra i kosztowności, w do- 
mu na Kaźmierzu przy ulicy Kierków w Gmi- 
nie X. pod L. 172 n. (94 stary), na dniu 7 Lu- 
tego 1861 r. o godzinie 9 przed południem w dro- 
dze publicznćj licytacyi sprzedanemi będą. 

W razie gdyby którekolwiek przedmioty na pier- 
wszym terminie wyżćj ceny szacunkowćj sprzeda- 
nemi być nie miały, termin do sprzedaży tychże 
niżéj ceny szacunkowćj w miejscu jak wyżćj na 
dzień 14 Lutego 1861 wyznaczonym zostaję. 

Kraków dnia 29 Stycznia 1861 r. 

Franciszek Jakubowski, 
ck. Notaryusz publiczny. 


(103-3) 


Obwieszczenie 


[L. 48]. Dnia 21 Lutego 1861 r. odbędzie się 
w Starym Sączu w Rządztwie kau.eralnem pod- 
czas zwykłych godzin kancelaryjnych, względem 
wydzierżawienia dwóch młynów o trzech kamie- 
niach wraz z gruntami w Nowym Sączu, obwodo- 
wem mieście położonych a do uprzywilejowanego 
ck. austryackiego Banku narodowego należących, 
na czas od lgo Marca 1861 aż do ostatniego Lu- 
tego 1864 (TĄ licytacya. 

Kwota fiskalna rocznego czynszu wynosi 1,060 
złr. 50 kr. w. a. (100-1-3) 

Chcących tę dzierżawę nabyć, uprasza się, aby 
zaopatrzeni w wadium 10%, odj fiskalnćj kwoty 
wynoszące, do wymienionćj licytacyi przystąpili. 

O bliższych warunkach daiertewinych można ka- 
żdego czasu w tutejszym urzędzie dowiedzieć się. 

C. k. Rządztwo ekonomiczne. 
W Starym Sączu dnia 23 Stycznia 1861. 


Einseraty. 


$ 


Za duszę Ś. p. 


EMILII WITSKIEJ 


żony adwokata, 


odbędzie się we Czwartek dnia 7go Lutego r. b. 
o godzinie 10ćj 
W KOŚCIELE ŚW. MARKA 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO, 


na które matka, mąż i dzieci Znajomych i Przyjaciół 
zapraszają. (115) 


- Redakcya „Niewiasty* 


éc 
nie może rozesłać 580 Numeru swego za 1861, 
ponieważ go zabrała c.k. Władza policyjna 
w całym (nieukończonym nakładzie) z po- 
wodów dotąd Redakcyi urzędownie nieoznaj- 


mionych. — W Krakowie 480 Lutego 1861. 


K. J. Turowski, 


(123-1-2 Redaktor odpowiedzialny. 


KAROL BLECH 
INTROLIGATOR, 


| zaopatrzywszy się w najnowsze przyrządy jntroliga- 

torskie, iaid A wszelkie roboty eA ake 

także galanteryjne, dotąd zawsze Z za ranicy sprowa- 
« — Mieszka naprzeciwko kości Domini- 

( kamów pod L. 490, na pierwszóm piętrze. 

$ (118-1-3) 


Sh = GSK Gab 4 4 


zy 


T Zcze 
YK- A 


> Su Sp << 


agistratu w biórze I|- 


E. | L. 17/46 Bióro utrzymująca. 


CZAS z Wtorku 5 Lutego 1861. 
UWIADOMIENIE. 


uprz. 


EN GALIC., 


UDWIKA 


zamierza w drodze konkurencyi oddać 


liwerunek urządzeń w zabudowaniach wody zapasowćj 
Wasserstations - Einrichiungsgegenstinde), 
na całój przestrzeni kolei żelaznój z Przemyśla do Lwowa 13 mil liczącój, a mia- 


Urzędnik (Polak), 


w służbie ozynnej zostający — prawnik, 30 lat mający, źo- 
naty — posiadający praktyczne wykształcenie tak w sądo- 
wym jakotóż politycznym zawodzie, — znajomość gospodar- 
stwa, jakotóż jak najchlabniejsze świadectwa dziesięcioletnićj 
służby rządowćj, życzy sobie znaleść stosowną po - 
sadę prywatna w Galicyi lub w Królestwie Polskiem. 
Bliższa wiadomość przez listy frankowane pod lit. IŁ. E. 
poste rest. w Krakowie. (116-1-3) 


SWW MTA 


NY BRABOYTWIB 
otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy tarodz- 
kiej Nr. 94 naprzeciw Podelwia, 


WIELKI SKŁAD 


nowicie na stacyach: w Me d yee- ZEGARKÓW GENEWSKICH 
„Mościs kach, złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o- 
„SBadow éj Wiszni, twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy- 
G A ódku lindrowych, ankrowych, 
1 Ło hronometrów, tourbilionó 
Wda I ć, e ; nów 


bijących (rópetiers) lekarskich (seconde morts) rómon- 
toirs czyli bez kluczyków, angielskich ankro- 
wych, śniedziowych (nieillćes) 
jakoteż ZEGARÓW 


 pendułowych ściennych i stołowych 


FRANCUSKICH pod KLOSZAMI 
toaletowych, kominkowych, podróżnych 


w nowym systemie i budzików (excytarzy ). 

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież ża granicą, ośmieliło go do powiększenia je- 
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają go wmo- 
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro- 
bów po cenach umiarkowanych. 

(77-4) 


w Lwowie 

Preliminarz, rysunki i warunki dostawy można przejrzeć w Zarządzie centralnym Towarzy- 
stwa w Wiedniu (Heidenschuss, w gmachu Zakładu kredytowego). 

Wzywa się zatém PP. Przedsiębiorców, by podawali oferty najdalój do 18go lutego 
rb- do godziny 126j w południe, pod napisem: i 
Oferta na liwerunek urządzeń w zabudowaniach wody zapasowej 

(Anbót zur Lieferung von Wasserstations- Einrichtungsgegenstinden), 
do którój ma być dołączony egzemplarz preliminarza po dodaniu cen jednostkowych zamie- 
rzonego liwerunku. 
Wiedeń dnia 24 Stycznia 1864 r. 3 j 
C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika. 


Notatka tłumacza: Zabudowanie wody zapasowćj Wasserstation, wyraz ten powzięty z ostatniego sprawo 
zdania kolei Warszawskićj, strona 6; litera d, ù, k. (96 2-3) 
L. Armatys. 


czasem zaczęto i u nas poświęcać pjejęgnowaniu zębów ową staranność, na jaką w tak wysokim jsdalalsia 
U wiadomienie. 


stopniu zasługują, ażeby Się od cierpień i nieprzyjemności ochronić. Żaden ból nie jest dokuczliwszym, 

jak ból zębów; nawet i piękna Helena z brzydkiemi zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym odorem 

/ A ust, niebyłaby znalazła starającego się o jej rękę, a ów w historyi znany minister, którego młody 

książe do władzy przyszedłszy, na stan spoczynku oddalił, ponieważ wielkiej nieprzyjemności z powodu nie- 

zdrowych zębów sędziwego męża stanu doznawał, niebyłby umarł z rozdartem sercem. Nigdy zatem nieda się 

zastósować tak słusznie sens: „Principiis obsta sero medicina paratur“, jak do zębów, który to 

sens oddaliśmy najlepiej przysłowiem naszem: „stawiaj groblę póki woda mała.* — Przy najmniej- 
szem powstaniu jakiego bólu zębów używaj zatem 


POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST, 


a zastrzeżesz się przed wszelkiemi szkodliwemi skutkami, jakie zaniedbanie obowiązków ku swej własnej o- 
sobie tak często za sobą pociąga. „Uważać na siebie“ jest pierwszą regułą, jeżeli kto w ogólności chce 
zdrowym pozostać; szczególniej zas tyczy się to zębów, Wszystkie słabości bywają więcej uwzględnione jak 
ból zębów, przecież jest on nietylko najdolegliwszą słabością, ponieważ często prześladuje osobę, jak długo 
żyje, lecz oraz, najnieprzyjemniejszą. Zwykle zwraca się uwagę na to, jak ważną rolę zęby w naszej historyi 
słabości odgrywają, aż wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je wyrwać trzeba. Wtedy zas już jest zapóźno, 
wtedy może pomódz tylko radykalny Środek, żeby złe z korzeniem wydalić, 

Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje się w używaniu w każdym znaczniej- 
szym domu, uważamy przecież za. potrzebne na jej skuteczność zwrócić uwagę i tych którzy ją dotąd 
nieznają. 

Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrowo, zastrzeżenia ich od bólu, oraz nawet 
w przypadku rzeczywistego bólu, do zapobieżenia wzmaganiu się bólu. Służy do czyszczenia zębów w ogól- 
ności, nawet w tych wypadkach, gdzie się osad na zębach formować zaczyna: wraca zębom ich piękny na- 
turalny kolor, okazuje się niemniej skuteczną: w utrzymaniu w czystości sztucznych zębów, łagodzi ból dziu- 
rawych lub nakruszenych zębów i leczy. w początkach trupieszenie zębów; goi nadbrzmiałe dziąsła, umacnia 
kiwającej się zęby i jest pewnym rodkiem ; leczącym krwią zachodzące dziąsła. Również skutkuje przeciw 
gniciu dziąseł, w boleściach reumatycznych, jest nakoniec nieoszacowanym środkiem do: udzielania ustom 
przyjemnego odoru oddechu, oraz do wydalenia już istniejącego nieprzyjemnego oddechu, 

„, Skuteczność, jaką się woda Anaterynowa; pana. Poppa szczycić. może, dowodzi nietylko jej ogólna wzię- 
tość, jako środka leczącego, lecz oraz najpochlebniejsze listy które; w tym względzie z wielu stron: otrzymał. 
Znajdziemy między niemi Świadectwa księżnej Esterhazy, hrabiny Fries, hrabiego Fürstenberg, barona Pereira, 
doktorów Oppolzer, Haller, Brants, kawalera Schäffer, itd. (1139-6) 

Skład tej wody Anaterynowej do ust znajduje się w Wiedniu w znaczniejszych aptekach, na 
prowincyi zaś we wszystkich większych miastach, mianowicie w_ Galicyi utrzymują ją: 


w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch. 
we LWOWIE: p. Bierzecki p. P. Mikolasch. p. Laneri i p 
p. Fomanek aptekarze; — p. HI Hofmann, p. Bonifacy Stiller 

i p. Jozef Klein kupcy. 

w Dembicy p. apt. Herzog. | w Rozwadowie p. K. Marecki. 

„ Debromilu p. A. Kroto vski, „ Rzeszowie p. Ig. Schaitter. 

» Grybowie p. A. Musżyński. „ Samborze p. apt. Kriegscisen i p. Ro- 

„ Jarosławiu p. Ign. Bajan. senheim. 

w Kołomyi p. E. Schally. „ Stryju p. apt. Sidorowicz. 

» Brodach p. apt. Deckert. „ Lublanach p. Jan Glatz. „ Stanisławowie p. A. Tomanek i spółke 

„ Buczaczu p. Czerkawski. „ Lutowiskach p. M. Koniecki. i pp. bracia Czuczawy. 

„ Brzeżanach p. B. Fastenhecht i p, Zmin-|„ Przemyślu p. Machalski i pp. Gajdetsch-|„ Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawete 
kewski aptekarz. ka i S „ Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski 


Mamy zaszczyt niniejszćm uwiadomić, jako zle- 
ciliśmy paru Józefowi Kodrębskiemu 
w ZALESZCZYKACH Ayenturę naszego 


Handlu Nasion i Roślin, 


upoważniając go do przyjmowania różnych ob- 
stalaunków w tym rodzaju, które w najkrótszym 
czasie i po cenach w Katalogu wyszczególnionych 
wykonane będą. 
Katalogi tegoroczne można 
szego pana bezpłatnie otrzymać. 
rfurt w Styczniu 1861 r. 


C. Platz i Syn, 


nadworny hurtownik (Hoflieferant) Jego kr. Mci w Berl:nie. 


Wyposażenie dzieci 
i ZABEZPIECZENIA 
na wypadek smierci. 


w Handlu piit 
(88-215) 


Towarzystwo zabezpieczenia życia i rent 


„NBRHTNE ZATWWA NOWE” 


(KOTWICA), 
utworzyło 
wzajemne stowarzyszenie na przeżycie 
dla dzieci i osób każdego wieku. 


Stowarzyszenia te nastręczają ojcu familii sposobność, za po- 
mocą miernych rocznych wkładek, pozostawienia dzieciom 
swym znacznego wyposażenia, również ułatwiają osobom bez 
wszelkićj obcój pomocy zostającym, prędkie uzyskanie kapi- 
tału i w ogolności stawiają każdego w możności, by grosz 
swój oszozędzony, mógł jak najlepićj ulokować. 

Towarzystwo wypłaca kapitały po śmierci osoby zabezpie- 
ozonéj pod następującemi warunkami: 

Żeby swoim spadkobiercom pozostawić kapitał 1,000 złr., 
płatny bezpośrednio po Śmierci zabezpieczającego, należy To- 
warzystwu zapłacić: 

w wieku lat 25 roczną premię 19 złr. 20 cent, 

» » 1,40 » 

n 35 n 50 „ 
n 40 gE 


w Andrychowie p. H. Unger. 
Bilsku p. Schaffran. 

Białćj p. Stanko aptekarz. 
Bochni p. p. Niedzielsk!, 
Bóbrce p. Jak Zaroitz. 


a 3 3 3 


n n 
n 


n 


n 
25 


29 


” ” n 


W miesiącu Grudniu 1860 wniesiono w Towarzystwie 


„ Czerniowcach p. Różański, p. Zacha-|„ Przeworsku p, apt. Janiszewski. księgarz. „Der Anker* następujące zabezpieczenia: 
ryasiewicz. „ Prelantich p. Winternitz. n Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka, a) 309 ofert w stowarzyszeniu na przeżycie, 
n Dydowie p. Koniecki. „ Radautz p. Teichmaxn. m Ani p. Gottwald. UA i r OG 381,67 złr. 
b) 512 ofert na wypadek Śmierci . - 1,069,062 
821 ofert razem z kwotą. . . . - « - 1,410,669 


Do tego wliczywszy : 
27,149 ofert wniesionych od igo Stycznia 
do 30 Listopada 1860 z kwotą 43,019,699 „ 
okazuje się W przeciągu lat ?ch m EN 
ogólna suma: 


Pierwsze węgierskie pówszechne 
Towarzystwo assekuracyjne w Peszcie 


rozpoczęło niedawno gałęź 27,970 ofort z ilością kapitału . . . . . 44,430,368 „ 
ZABEZP ECZEN IA N A ŻYCI E. Wypłaty grtn 7 = s A nkerć w Grudniu 


Mieszkanie za- 
bezpieczonego 


Suma zabez- 
pieczoną 


Nr Policy Ostatnia słabość 


W skutek tego przyjmuje 000: 

1) Zabezpieczenie kapitałów i pensyj, wypłacać się 
mających po śmierci zabezpieczonego. (Program I. 

2) Zabezpieczonia kapitałów (wyposażeń) odreczonych pen- 


wraz z wypadejącym nań dodatkiem zyskowym 
wypłacić się mojącym po śmierci zabezpieczonego: 


podług wieku w czasie przystą- opłaca sie rocznie aż do 85 roku 
pienia do zabezpieczenia życia premia w ilości 


15,653 | Fasnad . . .| Słabość płacowa 


syj dożywotnich i bezpoźrednich, wypłacić się mających za w ZDSTORA „*.).. 2 -.+ >. 0dQ a 1 ztr. 94 kr. 
życia zabezpieczonego. (Program H.) EOT RERA REAN 2, 22 „ ; 
Polecenia na tego rodzaju zabezpieczenia przyjmuje podpi- w'IBq JY BWGIOZYR FISD 2 54 , Podług poprzedniego wypłacono do dnia 30go 
sana jezeralna AJencya pierwszego węgierskiego w 40 „ . 2 lioóW «098. ada a Listopada 1860 r.. . « « « e « « n « - 145.850 n 
p ttth=cze asekuratyjnezo WANY: w 43 ATEN OWA "a 59 > Ogólna suma wypłaty do 3tgo Grudnia 1860, . 147,850 ,„ 
je e, ia io ZOE go s PAROWY < 3 
tahdin Ba rae rer R stehn Age oaee "1 ETE HOWE KAR R P T E Oferty przyjmuje Dyrekcya Towarzystwa „DER ANKER“ 
Formularzów poleceń na tego rodzaju zabezpieczenia u- Kapitał zabozpieczóny wypłacony zostanie familii lub pra | Wien, am Hof Nr. 329, lub tóż u pp. Inspektorów 


wnym spadkobiercom zaraz po śmierci zabezpieczorego, nie 
zważając na to, w którym czasie Śmierć tego nastąpi, a to 
tak, że nawet gdyby zabezpieczony znraz po opłaceniu pier- 
wszój premii zmarł, kapitał zabezpieczony w całkowitć ilości 
hotówką wypłacony będzie, a strona rabezpieczona, jeżeli po- 
lica już przez ciąg 3 lat waźność swą zachowała, przypu 
szczoną zostanie do udziała w zysku 'fowarzystwa, w sku 
A ; tek ozego wolno jej będzie albo zmniejszyć opřacać się ma- 
Następojący przegląd udowadnia mierność premij: jącą premię, albo kapitał zabezpieczony powiększyć. 
płaca się za kapitał zabezpieczony w ilości 100 złr. Lwów, w wrześniu 1860. 


Jeneralna Ajencya We j ] 


Ajenoya,„ również i podległe tejże i Ajentów na prowincji , mianowicie: 


-a Inspektor dla wschodoiéj Galicyi i Bukowiny 
A nA gj Ei enberg, — dla wschodniego Szlązka, na za- 
g ki aig część Galicyi i Okrąg Krakowski p. Konstanty La- 
Wilia w BIAŁEJ, — tudzież Ajenci: p. Karol Wolański, 
Bib elm Brühl i A. Eibenschitz w KRAKOWIE, — p. A. 
idenschiitz w TARNOWIE. (56-2; 


TEATR KRAKOWSKI 
POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PFEIFFRA. 
Dziś we Wtorek dnia 5 Lutego 1861. 


SZLACHECTWO DUSZY. 


Komodya w 3 aktach wierszem przez Chc ńskiego orygi: al- 
nie napisana. 


Bartos z pod Krakowa 
Dożywocie w letargu. 


Obrazek naroiowy ze śpiowami w 1 akcie przez Debickiego 
art. dram. oryginalnie napisany. 


dziela podpisana jcneralna 
yieniknkcy Lwowa 1 ogółmo krajowcy należący do inteli- 
gencyi, umiejący ocenić wartość zabezpieczenia na życie, prze- 
konają się o lojalnem post pońskia ii 'akaratności Towarzy= 
stwa z ustanowionych nader miernych premii; spodziewamy 
się przeto, że dobroczynny ten zakład zaufaniem swem za- 


szczycać będą. 


Lwowie pierwszego węgierskiego powszechnego Towarzystwa 
assekuracyjnego w Peszcie. 
Juliusz Gablenz. Antoni Bosovios, sekretarz. 
Bióro na placu Ferdynanda pod L. 301, na pierwszóm piętrze. 
| W Krakowie Przyjmuje powyższe ubezpieczenie, jak niemnićj wszelkiego rodzaju 
Assekuracye Od ognia podpisana główna Ajencya w Rynku głównym pod 
Główna Ajencya: 


JÓZEF RIEDEL, 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


(1157-9-12) 


zmiana ciepła 


. bar. 3 : 
e E Re ej Hk WE powietrza | kierunek Zjawiska w ciągu dnia | Jutro we Środę dnia 6go Lutego r. b. będzie 
pi: RE pg: wała względna i natężenie wiatru napowietrzne [SPF do przedstawioną w Sali Redutowćj 
d Rd ZERA EE 
GE K Bach irodat f res zza upa] KOMED YA 
ółnocny Pochmurro 


przez amatorów, ozaz wykonany 
| => 


2| 31 4 68 śnieg 
LA 34 ty: + 1; 84 7 k ah - u3|+ 1” 7|na korzyść stowarzyszenia św. Wincentego à Panlo i Dom” 
3! 6| 32 72 0'0 92 v Sierot płci żeńskićj. 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. (Dodatek) 


mb 


Dodatek do Nr. 29. dziennika „CZAS* z d. 5 lutego 1861. 


Rozmaitości 


MI 


POGADANKA 


w młynie u Jędrzeja Krupy. 


Jan Kowadło (kowal), Piotr Łatasiński (szewc), 
Jadwiga (jego żona: dawniej dworska pokojówka), 
Maciej, Szymon, Stanisław i Jacenty (gospodarze 
wiejscy), Janek urlopnik i Wojtek (parobczaki), 
Jędrzej Krupa (stary młynarz), Sołtys. 


Jędrzej (młynarz). Witajcież gospodarze! czy 
macie jaką potrzebę ? 
Stanisław. A mamyć do was sprawę nie lada- 


jaką, ale też przynosimy garniec miodu na po- 
częsne jeśli łaska przyjąć. 


Jędrzej (młynarz). Nie szkodujcie się, chyba 
że się chcecie uczęstować to wam dam szkla- 
neczek... Ale cóż was tak trapi?!... 


Stanisław. Niech powiedzą Szymon, bo oni 
lepiej powiedzą jak ja, albo niech gadają Maciej! 

Szymon. Gadajcie wy Stanisławie, 
wicie na wyrozumienie. 


bo wy po- 


Słanisław. To ja już będę gadał!... Oto mówia 
ludzie o tych panach, co pojechali do samego 
Wiednia, a nikt nie wić po co? Więc brat Jan- 
ków i Wojtek, co jest na urlopie, wywiedzieli 
się i prawią, że oni tam pojechali o pańszczy- 
znę, abyśmy ją znowu odrabiali. Więceśmy tak 
uradzili, aby się was spytać, bo wy najlepiej 
będziecie wiedzieć o tóm wszystkiem i doradzi- 
cie nam co mamy robić? 


Jędrzej (młynarz). Oj ludzie, ludzie! Co wam 
teżto świta|!.. Macie wy też rozum w głowie, 
aby takim plotkom wierzyć?!! Żeby tylko jaki 
do mnie z taką mową przyszedł, tobym go ka- 
zał młynarezykom związać postronkami i do 
urzędu bym odesłał. Bo to wielka rzecz niepo- 
koić naród i baśnie rozsiewąć! Taki urwisz co 


to gada, to gorszy nawet od zbója. Otóż ja 


| wam wszystko wypowiem, bo każdy papier co 


przyjdzie do urzędu sam czytam, gdyż jako 
wiecie sołtys czytać nie umie. Więc tak było: 
Jak najjaśniejszy Cesarz nasz przed jedenasta 
laty skasował pańszczyznę, tak nie chciał ni- 
czyjej krzywdy i szlachcie tak powiedział, że 
jej chłopskie dnie co do grosza zapłaci, takiemi 
papierami jak ta pożyczka cośmy to dawali— 
I wydał też rząd takie papiery na arkusie, a 
zwią się indemnizacya , a ja je na moje oczy 
widział i miałem je w swojem ręku. Otóż każ- 
dy szlachcie za pańszczyznę chłopską odebrał 
zapłatę, a cały kraj na to się teraz składa. — 
Rozumiecie ? 


Stanisław. Coby zaś nie?.,. Rozumimy... 


Jędrzej (młynarz). Więc kiedy zapłacone to 
i kupione! rozumiecie?... 


Szymon. A jużci, jakem co zapłacił, to moje, 
a nie czyje, 


Jędrzej (młynarz). Jakże się panowie teraz 
mają dopraszać o pańszczyznę, kiedy nam ją 
sprzedali i wzięli za to pieniądze?!! Przecież 
choć kto szkapę sprzeda na jarmarku, to sobie 
pieniądze schowa do trzosa i zaniesie do cha- 
łupy; ten co szkapę kupił, to ja trzyma i nią 
robi i jego jest. Tak też nigdy jak świat świa- 
tem, być nie może i nie będzie, aby kiedy pa- 
nowie do pańszczyzny powrócili, i aniby oni 
tego nie chcieli, ani nigdy rząd na toby nie 
przystał. Prędzej się świat skończy, jakby to 
miało powrócić. Ja nie wiem, jak który z was, 
coście przecie ludzie letni i gospodarze, mogli 
takim baśniom uwierzyć. Wyście powinni do 
sołtysa tych urwiszów co takie baje roznoszą 
zaprowadzić, aby ich wsadził do aresztu i do 
powiatu po karę odesłał, bo wy  Cesarzowi 
wierzcie a nie takim łajdakom jak brat Janka 
co was burzą i buntują. 


Stanisław. Ha! nie dziwujcie się mój młyna- 
rzu, bo się prostak lada czego boi, bo każdy 
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oszuka. Mądry to się nie da, a głupiego każdy 
sprzeda! Panowie się przez tyle lat ludzi nate- 
rali, to im tam i teraz nikt wierzyć nie będzie. 


Jędrzej (młynarz). Ja tam z niemi nie trzy- 
mam, bom ani pan ani szlachcie tylko chłop jak 
i wy, ale eo prawda to nie grzech powiedzieć, 
że to już nie ta szlachta co była dawniej. Choć 
i nasz!... zrobił on komu krzywdę?... albo pra- 
wuje on się ta z kim?.. Żga biédę i on hudak 
jak może a nikomu w drogę nie włazi. 


Szymon. A czemuż do Wiednia jeżdził? nie 
mógł to w domu siedzieć jak i my?.. Cóż mu 
się do rządu wrażać?... Od tego jest urząd a nie 
szlachta ! l 


Jędrzej (młynarz). On tam z dobrej woli nie 
jeździł, tylko musieli mu kazać i był deputa- 
kiem, jak też i u nas gromada wyśle jednego 
albo dwóch do najjaśniejszego Cesarza w jakiej 
sprawie. A potem, albo on to sam jeździł ? kiedy 
ich było ze stu albo i więcej, a była nietylko 
szlachta wiejska ale kupcy, rzemieślniki, żydzi 
i chłopi, i tak jakby eały naród. 


Jędrzej (młynarz). Oto najjaśniejszy monarcha 
wydał prawo, jako chce teraz wiedzieć od ludu 
czego sobie który kraj życzy, aby był szczęśliwy, 
i na to przyobiecał Najjaśniejszy sejmy, jak też 
były i za wolności *) w Krakowie. Oprócz tego 
w piśmie swojóm powiedział, że każdy kraj będzie 
posłuszny swojemu rządowi, a wszystkie będa pod- 
legać najjaśniejszemu Monarsze. Niby że będą 
Węgry swoim trybem, a Polacy też swoim trybem, 
i Niemcy też i Czechy i wszelki naród, który jest 
poddany, ale rząd nad tem wszystkiem będzie 


w. Wiedniu u Cesarza i bez woli cesarskiej nie się 
nie stanie. 


Stamisław. No, dobrzeby tak było, na to się 
piszę. 


Szewc. A widzicie, że będzie dubelt ! 


Jan (kowal). Ja odrazu mówił, że na dobre się 
obróci. 


Jędrzej (młynarz). I napisał Cesarz, iż każdy 
będzie tak mówił jak umić i jak mu wypada, a 
pisma z rządu będą tak pisane, że je każdy zrozu- 
mi co pismo zna. 


Szymon. A zkądźe wy to wiecie młynarzu? | Stanisław. I to mi się udaje, bo jak czego nie 


Jędrzej (młynarz). A przecież gadałem z temi 
chłopami cò jeździli, i każdą rzecz mi opowia- 
dali jak było, a nawet jeden dębczaka mi sprze- 
dał co go ma w polu na wał, to go tu przywiezie, 
a możecie z nim pogadać, kiedyście tego ciekawi. 


Stanisław. To znowu inna rzecz! i kiedy tak to 
wierzę, bo się i z tem składa co żyd przed kuźnią 
gadał. 


Jam (kowal). Ej, co tam! głupstwo! Ja zaraz 
mówił, że nie o pańskiem była mowa, tylko mu- 
siał być inny interes. 


Szewc. I ja byłbym życie moje za to położył, że 
Janków brat łże i że tylko naród chciał poburzyć, 
aby z innemi urwiszami korzystał. 


Szymon. Ale cóż oni tam mieli za interes przy 
Cesarzu ? 


umiem, to i nie zgadnę co nakazują. 


Jędrzej (młynarz). I potem znowu napisał naj- 
jaśniejszy, że każdy czy szlachcie, czy z miasta 
lub ze wsi, może się dosłużyć urzędu czy w woj- 
sku czy też w urzędzie, byle był mądry i uczciwy. 


Szymon. Patrzajcie! to inaczej jak było, a na 
lepsze się przewraca. 


Jędrzej (młynarz). Więc jak naród to pismo 
przeczytał, co było od Cesarza drukowane i 
poprzylepiane po miastach i urzędach, więc za- 
raz sobie różni uradzili, aby napisać najpokor- 
niejsze pismo do Ministeryi że cały naród dzię- 
kuje najjaśniejszemu Panu za tę łaskę nad lu- 
dem swoim, a prosi Ministeryi, aby się to stało 
jak najprędzej co najjaśniejszy Monarcha przy- 


*) (Wyraz techniczny) wolne miasto. 
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obiecał. Dopiero pytaja się kto z tóm pismem 
pojedzie? Miało ich jechać tylko pięciu, ale znów 
sobie tak myślą: Jak nas pojedzie mało, to 
w Ministeryi nie uwierzą, że cały naród temu 
prawu rad. Jak zaś pojadą sami panowie, to 
powiedzą mieszczanie i majstry, oraz chłopi, że 
ich panowie zaprzedali. Więc powiedzieli sobie 
tak: oto jest najlepiej, aby jechał kto chce, a 
sam się na własne oczy przejrzał i na własne 
uszy słyszał i dopiero narodowi rozpowiedział, 
co w Wiedniu widział i słychał. Więc się też 
zebrało rozmaitego narodu, panów, kupców, 
majstrów, żydów i chłopów i wszyscy razem po- 
jechali od narodu. Dopiero jak przyjechali do 
Wiednia, tak wybrali ze śród siebie trzech z ro- 
mamami, Jednego, uczciwego człowieka co najle- 
piej prawo zna ico go w narodzie zarówno kocha 
haranie pan, jak i rzemieślnik i chłop; a potem 
jednego księcia i jednego szlachcica co go też każ- 
dy szanuje, bo jest i do Boga i do ludzi; a ci trzech 
poszli do jaśnie wielmożnego Ministra, co jest naj- 
uczciwsza dusza jakiej poszukać i oddali mu to 
pismo. A jaśnie wielmożny minister, tak do nich 
prei: „Kontent jestem, żeście tu przyjechali aby 
podziękować najjaśniejszemu Monarsze, który 
chce jak najlepiej dla swojego narodu, * takie 
prawa napisał, że żyć będziecie szczęśliwi. To co 
mi piszecie to ja przeczytam i będę się starał, aby 
było jak sobie wierny naród życzy, ale trzeba 
cierpliwie czekać, gdyż tego wszystkiego palcem 
nie wykiwa tak prędko, jak sobie kto myśli. Więc 
jedźcie do domu, a powiedzcie całemu narodowi, 
tak szlachcie, kupcom, chłopom i żydom, aby się 
spokojnie sprawowali, żadnych buntacyi nie robili, 
boby sobie całą sprawę popsuli.” 


Stanisław. No widzicie, dopiero nam młynarz 
wytłomaczył dokumentnie jak co było. Teraz to 
hej 1... tak, to się dobrze złoży. A nam gadali, że 
szlachta niby Polacy pojechali w graniastych czap- 
kach, prosić żeby się powróciło jak było w Pol- 
sce za dawnych czasów. Jużci to tam te graniate 
czapki, to nie bez racyi musieli wymyślić, tylko 
oni mają coś pod pazuchą. Ja im tam zawsze nie 
wierzę. 


Szewc. Ale głupiście wy l... to moda taka nasta- 
ła i kwita! Przecież i ja buty jednego roku to ro- 
biłem śpiczaste, a drugiego ucinane, a teraz znowu 
nastała moda obrzynać na okrągło. Przecie wi- 
dzicie w mieście, że lada paper co ma dziesięc lat 
to nosi kipiastą czapkę, a jeszcze sobie do niej 
pióro przypnie i chodzi w tem szumnie, co się tyl- 
ko uśmiać z tego. 


Jędrzej (młynarz). Wreszcie to tam nikomu 
z tego nie złego jak się kto ustroi. Każdy naród 
ma swoją przyodziwę; — bo jak byłem młynar- 
czykiem na wędrówce, to na Morawie widziałem 
dziewki w takich kusych spodnicach, żeby u nas 
żadna takiej nie wdziała, a znowu Niemcy, tam 
dalej to ci butów nie będą nosić tylko trzewiki i 
krótkie portki, a sukmany ci nie wdzieje tylko 
kurtkę. Węgier zaś to chodzi po swojemu w cia- 
snych spodniach, a znowu u nas to ojcowie nosili 
takie rogate czapki i żupan albo kontusz. To tam, 
jak się komu podoba, bo i pan Bóg tak postano- 
wił, że każdy ptak ma innej barwy piórka i po 
swojemu śpiewa. Szczygieł na to mówiąc ma 
czerwony łeb, tak jak Krakowiacy mają też czer- 
wone czapki; a znowu wróbel ma szary łeb, tak 
jak na Szląsku co noszą takie niebieskie sćrne 
worki zamiast czapek, albo magierki. Sroka zno- 
wu inaczej krzóczy, a wrona inaczej kracze. To 
już tak było z dawności jak Bóg świat stworzył i 
tak będzie do końca, dopóki świat stać będzie. 


Stanisław. To prawda — na to się piszę. 


Jam (kowal). Ami słowa, że we wszystkiem 
młynarz jest uznany i powie na wyrozumienie bon 
Ale sołtys idą z jakimś papierem, może tam jest 
co nowego od Wiednia. 


Sołtys (wchodząc). Niech 


będzie pochwalony 
Jezus Chrystus. 


(Wszyscy). Na wieki wieków, amen. Witajcie 
sołtysie, cóż tam przynosicie ? 


Sołtys. Nie wiem, ale pewno będzie o szar- 
wark, bo mówił pan naczelnik, że mamy drogi 
co tchu naprawiać. Przeczytajcież też mój mły- 
narzu. 


REZYSER 


Mtynarz (biorąc okulary, czyta). Gdy doszło 
do wiadomości wysokiego rządu, że ludzie nie- 
spokojni, i szukający obławu w czasie zaburzeń, 
rozsiewają fałszywe i zdradzieckie wieści, jako- 
by więksi posiadacze czyli dawne dominia, sta- 
rały się o powrót stosunków pańszczyznianych, 
a przez takie kłamliwe wieści jątrzą przeciwko 
sobie rozmaite klasy spółeczeństwa: urząd po- 
wiatowy nakazuje pod surową odpowiedzialno- 
ścią wójtom gmin i sołtysom, aby każdego takie- 
go burzyciela i potwarcę, pod ścisłą strażą do u- 
rzędu powiatowego dostawiali, dla wytoczenia im 
procesu kryminalnego. 


Sołtys. No, widzicie... a więc to nie prawda co 
o panach gadali, kiedy sam urzad zaprzecza. 


Stamisław. No, patrzeież się ludzie,... wierzyć 
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tu urwiszom i łajdakom choć takiemu bratu Jan- 
kowemu, albo Wojtkowi!! 

Szewce. To ich trzeba zaraz związać i odstawić 
do urzędu. 

Szymon. Ej, dać im tam pokój! 

Jam (kowal). Dla czego im zaś darować. . niech 
ludzi nie burząl... Ja sam pożyczę na nich starych 
kajdanek co mam w kuźni. 

Młynarz. Jużci trudno kiedy urząd tak napi- 
sał, to trzeba słachać i odstawić ich do powiatu. 

Sołtys. To pójdźcież ze mną kilku, bo ja im sam 
nie dam rady. 


(Wszyscy). Chodźmy, pomożemy sołtysowi aby 
tych urwiszów ukarać, za to że wieś podburzali. 


(Wychodzą). 


"eeg, 
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